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Prenumerata w Warszawie: 


Rocznie . . „ Rs. 7 kop. — 
Półrocznie. > „ 3 „ 50 
Kwartalnie, ., p 1 „ 75 
Miesięcznie „ „— „ 60 


— 


Za zmianę adresu dopłaca 
się kop. 20. 


Cena pojedyńczego nume- 
ru bez dodatku kop. 20. 


Warszawą, dnia 21 Września (3 Października) 1891 r. 


Rok VI. 


Prenumerata na Prowinoyi 
i w Cesarstwie: 
Rocznie. . . Rs, 9 kop. — 
Półrocznie. . „4 „ 50 
Kwartalnie . „2 „, 25 


Za Granicą: 
Rocznie. 12 guld.—18 m. 


Półrocznie. 6 „ 9, 


Ogłoszenia przyjmuje księ- 

garnia T. Paprockiego i S-ki 

pokop. 10 za wiersz petitowy 

lub za jego miejsce. Rekla- 
my po kop. 25. 


TYGODNIK LITERACKO-SPOŁECZNO-POLITYCZNY. 


Wychodzi co Sobota. 


REIDAFACYJA: Nowy -Świat Nr. 21 m. 20. 
Ekspedycyja główna: Nowy - Świat Nr. 41, 


w księgarni Teodora Paprockiego i S-ki. 


Co kwartał dodaje się bezpłatnie 
jeden zeszyt dzieł naukowych. 


TREŚĆ: Nowa próba, przez L. 

Muzea prówincjonalne, przez Z. Wasilewskiego. 

Ruch współdzielczy w Anglii, przez J. Kniażyca. 

Charakter współczesnego ruchu kobiecego, p. F. Jabł- 
czyńsiego» 

Ewolucyja pojęć prawnych, przez Jana Lorentowicza. 

Głosy: Wspomnienie pośmiertne. — Rozporządzenia do- 
tyczące uczniów i studentów. 

Z kraju, przez J. Nieborskiego. 

Korespondencyja: Z Wilna, przez J. S. 

Przegląd społeczny: Łódź, Żuromin, Sanniki, Mohylew, 
Petersburg, Kraków, Lwów. 

Przegląd polityczny. 

Kronika powszechna. 

Kronika literacka. 

Odpowiedzi od redakcyi. 

Ogłoszenia. ł 

Odcinek: Z cyklu „Odruchów”, przez S. Zeromskiego. 

W dodatku: Łużyce, wrażenia z podróży, przez Wilhelma 
Jelskiego. Arkusz |-szy. 


Od Redakcyi. 


W przyszłym tygodniu wyjdzie z druku nakładem 
naszym dziełko 


Dawida 6. Ritchie go 
„Darwina | nauki spolorm” 


w przekładzie J. K. Potockiego. 


TREŚĆ: Walka o byt u Malthusa i Darwina. Jak pojęcie 
to stosowanem jest w naukach społecznych. Czy wałka 
jest dobroczynną? — Teoryja ewolucyi w zastosowaniu do 
społeczeństwa, przez Darwina, Straussa, H. Spencera, 
H. Maine'a i Codda. — Dwuznaczność wyrażenia: „osta- 
wanie się najzdatniejszych.* Złożoność ewolucyi społe- 
„cznej. — Czy doktryna ewolucyi popiera arystokracyję? — 
Czy doktryna ewolucyjna usprawiedliwia zasadę laisser 
fuirer— Walka o byt pomiędzy idejami. Świadomość ja- 
ko czynnik ewolucyi. Świadectwo prof. Huxleya i Straus- 
s3, [Dwuznnczność słowa „przyroda“. Odmiany świado- 
me. — Dla czego ideje utrwalają się w instytucyjach?— 
Zwyczaj, jego użytek i nadużycia. Instytncyje i czynnik 
społeczny zazwyczaj pomijane są w pospolitem uwzglę- 
dnianiu doktryny dziedziczności. — Rozważenie poglądów 
Galtona, — Zdanie samego Darwina. — Czy formuły bio- 
logiczne są w stanie wyrazić społeczną ewolucyję — 
Zastosowania: 1) Kwestyja pracy, 2) Położenie kobiet, 
3) Kwestyja zaludnienia. 


Cena kop. 30. 


NOWA PRÓBA. 


W krótkim przeciągu czasu drugi już raz rząd 
szwajcarski występuje z inicyjatywą międzyna- 
rodowego prawodawstwa fabrycznego. Pierwszy 
występ jego zaćmiła rozgłośna konferencyja ber- 
lińska, zwołana przez cesarza Wilhelma, która 


miała jednak bardziej moralno-społeczne, aniżeli 
praktyczne znaczenie. Tym razem, tak samo 
jak poprzednio, Szwajcaryja projektuje uregulo- 
wanie pewnych tylko, określonych punktów pra- 
wodawstwa fabrycznego, wychodząc z zasady, 
że sprawa ta rozwijać się musi stopniowo i że 
przedewszystkiem trzeba mieć na względzie te 
strony rzeczonego prawodawstwa, co do których 
porozumienie się większości państw jest już 
w dzisiejszych warunkach zupełnie możliwem. 

Przedmiotem obrad konferencyi w Bernie, 
która po 10-ciu dniach rozpraw przed tygodniem 
została zamkniętą, była kwestyja ubezpieczania 
robotników od nieszczęśliwych wypadków przy 
pracy. 

W konferencyi przyjęli udział przedstawiciele 
wielu państw europejskich i Stanów Zjednoczo- 
nych. Delegaci dawali sprawozdania ze stanu 
sprawy we własnym kraju. Obowiązkowe ubez- 
pieczenie od wypadków wprowadzono najprzód 
w Niemczech, następnie za przykładem tym po- 
szła Austryja, obecnie zaś w ślady jej wstępuje 
Szwajcaryja. 

We Francyi ubezpieczenia tego rodzaju dosyć 
są upowszechnione, a bardziej jeszcze w Stanach 
Zjednoczonych, w obu jednak tych państwach 
w sferach rządzących i wpływowych panowało 
przekonanie, że sprawę ubezpieczenia pozosta- 
wić należy inicyjatywie osobistej lub zbiorowej 
przedsiębiorców i robotników i że czynność tę 
najlepiej spełniać mogą prywatne towarzystwa 
asekuracyjne. W tym duchu przemawiali też na 
kongresie delegat amerykański i rządowy fran- 
cuzki; przedstawiciel jednak robotników fran- 
cuzkich, wysłany do Berna przez związek izb 
syndykalnych robotniczych (Union des cham- 
bres syndicales ouvrićres) był zdania, że prawo 
zmuszać winno przedsiębiorców do ubezpiecza- 
nia pracowników. 

Sprawozdanie delegata niemieckiego, prezy- 
denta asekuracyjnego urzędu państwowego Bó- 
dikera, wykazało dowodnie,że przymusowe ubez- 
pieczanie robotników w instytucyjach państwo- 
wych rozwija się w Niemczech pomyślnie. Wy- 
warło to na wszystkich silne wrażenie, tak, że 
nawet delegat rządowy francuzki skłonił głowę 
przed wymową faktów i cyfr, dodając tylko, że 
we Francyi „tradycyja* sprzeciwia się ubezpie- 
czeniu państwowemu. Twierdzenie to, wobec 
niedawno ogłoszonego przez rząd francuzki pro- 
jektu prawa o emeryturach robotniczych, wydaje 
się pustym i kłamliwym frazesem. Daleko szcze- 
rzej i rozsądniej odezwał się delegat rządowy 
amerykański, który przyznał, że próby dokonane 
w Niemczech i Austryi są dlań rzeczą zupełnie 
nową, ale imponują mu niezmiernie, zakończył 


zaś oświadczeniem, że ziomkowie jego, jako lu- 
dzie praktyczni, z ciekawością śledzić będą prze- 
bieg doświadczenia, dokonywanego w Europie 
z ubezpieczeniem państwowem. 

„Jeżeli rezultaty będą pomyślne, przyjmiemy 
to ubezpieczenie, jak stosujemy u siebie wszystko 
to, co okazuje się dobrem w Europie.“ 

Podczas rozpraw przyznali delegaci belgijski 
i francuzki, że robotnicy powszechnie pragną 
ubezpieczenia obowiązkowego i państwowego, . 
a opinija publiczna coraz bardziej przechyla się 
ku temu. Właściwie więc w zasadzie nie było 
nawet różnicy poglądów. Wogóle przebieg kon- 
ferencyi bardzo był spokojny a uchwały jej, 
które poniżej przytaczamy, zapadły jednomyślnie. 
Oto jak w dosłownem niemal streszczeniu brzmią 
te rezolucyje: 

„Moralnym obowiązkiem (czyim?) jest zapo- 
bieganie w miarę możności wypadkom nieszczę- 
śliwym i usuwanie przyczyn, które podobne wy- 
padki i choroby, wynikające z pracy, wywołują. 
Również moralnym obowiązkiem jest tworzenie 
instytucyj, łagodzących skutki wypadków i cho- 
rób: 1) Dla skutecznego zapobiegania należy 
działalność stowarzyszeń połączyć z działalno- 
ścią państwową. 2) Trzeba przedewszystkiem 
pilnować tego, żeby robotnik miał zupełną pe- 
wność otrzymania należnego mu wynagrodzenia 
w razie wypadku lub choroby. 8) Organizacyja 
ubezpieczeń winna być zastosowaną do zwycza- 
jów i poglądów, panujących w poszczególnych 
państwach. 4) Ubezpieczenia od lekkich wy- 
padków należy połączyć z ubezpieczeniem od 
chorób. 5) W państwach, gdzie dziś już istnieje 
lub wkrótce istnieć będzie emerytura dla starców 
i kalek robotników, wypada połączyć tę instytu- 
cyję z ubezpieczeniem od ciężkich wypadków.* 

Okazuje się więc, że kwestyja sporna, która, 
jak się obawiano z początku, mogła rozbić 
obrady konferencyi, załatwioną została polubo- 
wnie. Wszyscy delegaci w gruncie rzeczy 
uznali konieczność ubezpieczenia państwowego, 
zastrzeżenia zaś, jakie porobili, miały jedynie 
na celu odwrót honorowy. 

Skromnie, ale nader praktycznie rozwija 
Szwajcaryja swą inicyjatywę w sprawie między- 
narodowego prawodawstwa robotniczego. Myśl 
stworzenia takiego prawodawstwa budziła i do- 
tychczas budzi wiele nieuzasadnionych obaw. 
Przeciwnicy jej biją zwłaszcza ciągle na to, że 
przeszkody praktyczne są nieprzezwyciężone. 
Otóż sposób, jaki wybrał rząd szwajcarski, jest, 
jeżeli można tak powiedzieć, bardzo pedagogicz- 
nym. Nawet wielce umiarkowany projekt po- 
wszechnego prawodawstwa robotniczego został- 
by z pewnością odrzuconym. Tymczasem rząd 
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szwajcarski, nie próbując stworzyć na razie cze- 
goś podobnego, wykazuje tylko, że są pewne 
sfery stosunków robotniczych, które dziś już je- 
żeli nie we wszystkich, to przynajmniej w znacz- 
nej większości państw europejskich mogą być 
jednakowo unormowane. Chodzi więc na razie 
nie o stworzenie wspólnego prawodawstwa dla 
wszystkich krajów, ale o ujednostajnienie pra- 
wodawstw fabrycznych różnych państw. Jeżeli 
ujednostajnienie to w zasadzie, nawet z pewnemi 
zmianami względnie do stosunków miejscowych, 
zostanie urzeczywistnionem, wtedy sprawa pra- 
wodawstwa międzynarodowego sama przez się 
stanie na porządku dziennym i znajdzie grunt 
odpowiednio przygotowany. Konferencyje w ro- 
dzaju berneńskiej mają właśnie na celu wykaza- 
nie możliwości ujednostajnienia przepisów pra- 
wodawczych i—jak świadczą uchwały—cel ten 
w pewnej mierze został osiągniętym. 

Dodać tu trzeba, o czem już kilkakrotnie pi- 
saliśmy, że w Rosyi sprawa obowiązkowego 
ubezpieczania robotników poruszona została 
w ostątnich czasach. Projekty ubezpieczenia 
od wypadków i zapewnienia starości wkrótce 
mają być ostatecznie rozstrzygnięte, prawdopo- 
dobnie nawet na jesiennej sesyi Rady państwa. 

W ciągu lat ostatnich działalność prawodaw- 
cza w całej Europie szybko rozwija się w tym 
kierunku, dopiero jednak kiedy prawodawstwa 
pojedyńczych państw znajdą się mniej więcej na 
jednym poziomie, można będzie pomyśleć o uje- 
dnostajnieniu ich w szerszym zakresie, a na- 
stępnie o doprowadzeniu do jednakowych norm. 
Dzisiaj jeszcze różnice między pojedyńczemi 
prawodawstwami są dosyć znaczne, nie tyle je- 
dnak w treści ich, ile w zakresie działania. Po- 
chodzi to ztąd, że wszędzie prawie, z wyjątkiem 
może Niemiec, działalność prawodawcza nie była 
z góry obmyślaną. Pojedyńcze ustawy normo- 
wały tę lub ową sferę stosunków, nieraz zupełnie 
przypadkowo, a raczej w miarę ujawnionej po- 
trzeby. Istnieją więc różne braki, które wyma- 
gają uzupełnienia. Nowe ustawy jednak coraz 
częściej luki te zapełniają, przy czem przykład 
a nawet naśladowanie państw innych grają po- 
ważną rolę. Prawodawstwa różnych krajów 
stają się coraz bardziej do siebie podobnemi, co 
zresztą idzie równolegle z wyrównywaniem po- 
ziomu stosunków ekonomicznych. Wszystko, 
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L GALU „ODRUCHOW,” 


IV. 


„Cokolwiek się zdarzy—niech uderza we mnie“... 
Sofokles. „Edyp. król“. 


Na łóżku, oznaczonem numerem 24, w naj- 
bardziej ciemnym kącie sali, leżał od kilku mie- 
sięcy trzydziestoletni może parobek folwarczny. 
Nad węzgłowiem łóżka kołatała za każdym po- 
ruszeniem się chorego czarna, drewniana tablica 
z napisem: „caries tubercułosa*...; amputowano 
biedakowi nogę powyżej kolana, wskutek su- 
chotniczego gnicia kości. Chłop był bezrolny, 
kartoflarz i z kartofłarzów pochodził; miał we 
dworze służbę, ożenił się był przed trzema laty, 
chłopaka o konopiastej czuprynie się docho- 
wał,—aż oto ni z tego, ni z owego, zabolała go 
noga w kolanie i pootwierały się ranki. Dał 
dobry człowiek furmankę do miasta i odsta- 
wiono chudziaka na koszt gminy do szpitala. 


Tamto jeszcze pamiętał dobrze, jak jedzie 
w odwieczerze jesienne z kobieciną swoją w pa- 
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GŁOS. 


co teoretycznie lub praktycznie do ujednostaj- 
nienia prawodawstw się przyczynia, posiada 
wielką doniosłość, i skromnym więc uchwałom 
konferencyi berneńskiej nie można jej odmówić. 


L. 


MUZEA PROWINCYJONALNE. 


Omnia omnibus. 


II. 
We Francyi. 


W. Kochowski, dyrektor petersburgskiego muze- 
um pedagogicznego, który, jak wzmiankowałem 
w poprzednim artykule, był gorącym rzecznikiem 
idei muzeów prowineyjonalnych, zwrócił uwagę na 
niezwykły rozwój tych muzeów we Franeyi. Mia- 
nowicie w r. 1879 ogłosił on w organie rzeczone- 
go muzeum obszerny artykuł o „muzeach kantonal- 
nych* we Francyi i Algierze systemu E. Groult'a; 
kiedy ten artykuł był pisany, pierwsze muzeum za- 
łożone przez Groult'a liczyło trzy lata istnienia. 
Dziś, po piętnastu latach działalności tego pełnego 
zasług twórcy muzeów kantonalnych, instytucyja- 
mi tego rodzaju zasiana jest cała Francyja. W r. 
1884 istniało ich około 60, w 1889 — przeszło sto. 

Wszystkie one są dziełem jednego człowieka, 
który nie licząc na gazeciarską reklamę, poparcie 
skarbu i ludzi zamożnych, ufny jedynie w żywot- 
ność idei, zamierzył stworzyć dla franeuzkiej lud- 
ności wiejskiej nowy, niezmiernie doniosły system 
oświaty. W tym kierunku nikt dotąd dla ludu nie 
pracował. Filantropowie pamiętali o szkołach, bi- 
blijotekach; współczesny Groult'owi, zmarły w r. 
1883 Tourasse w ciągu dziesięciu lat wydał na 
sprawę biblijotek prowineyjonalnych przeszło dwa 
milijony franków. P. Edmund Groult, skromny 
adwokat w miasteczku Lisieux, w departamencie 
Calvados, nie miał majątku, by się stać filantropem, 
ma jednak inicyjatywę i graniczącą z fanatyzmem 
wiarę w żywotność sprawy. W podobnej pracy 
kultularnej nie wystarcza uznanie dla idei samej; 
trzeba do niej znaleźć takiego Groult'a, któremu 
dość było uwierzyć w pożyteczność muzeów, by 
one powstały. Jest to entuzyjasta, obdarzony 
przytem niesłychaną wytrwałością w wykonywaniu 
planów. Dla tej jego siły woli, nie słabnącej pod 
naciskiem nieprzyjaznych okoliczności i przeszkód 
materyjalnych, nazwano go kiedyś publicznie nie- 
ustraszonym. W istocie działalność Groult'a jest 
najlepszym dowodem słuszności często wygłaszane- 
go przezeń w odezwach zdania: A vaillants coeurs, 
rien d'impossible. 

Odkąd idea muzeów kantonalnych zawładnęła 
Groult'tem, oddał im się całkowicie. W ciągu 
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radnym wasągu z półkoszkami, jak se popłakują 
oboje ze strachu i żałości — i co se zapłaczą, to 
przegryzą jajkiem, ugotowanem na twardo, — 
a potem to już tylko jakaś niezmierna szarzyzna, 
niby mgła, nie-mgła... 

Dnie szpitalne bez różnicy, bez odmiany zni- 
kły mu z pamięci, tworząc jakby niezgłębioną 
wyrwę w życiu — tylko smutek nieodmienny 
przez ciąg tylu miesięcy przygniatał mu duszę 
z taką nieprzebłaganą i brutalną siłą, z jaką 
płyta kamienna przygniata mogiłę. Przez tę 
mgłę pamięta półjasno dziwne dziwy, jakie 
z nim wyrabiano: kąpanie, głodzenie, zapusz- 
czanie w rany drucików aż do kości, — potem 
operacyją, jak niosą go na salę, między panów, 
ubranych w fartuchy krwią zbroczone —i to 
dziwne, nieustraszone męztwo pamięta, jakie go 
podparło tej godziny, niby ręka miłosierna. 

Przed operacyją, patrząc na szereg zjawisk, 
budzących wstręt — snuł i on z głębi prostej 
swej duszy nić rozmyślań, jakie snuć uczy ta 
największa na ziemi mistrzyni — wspólna sala 
w szpitalu. Po operacyi wszystko zasłoniło znu- 
żenie śmiertelne i niechęć. Zimno mu było cią- 
gle, a około południa i nad wieczorem zaczy- 
nało w czaszce coś ciążyć, niby kula kamienna, 
i szły od tej kuli do nóg strumienie mrozu. Od 
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tych lat piętnastu nie było we Franeyi wystawy, 
zjazdu, jakichkolwiek obrad w zakresie wychowa- 
nia publicznego, w których by on nie uczestniczył 
osobiście bądź jako wystawca, bądź jako mówca 
lub referent. Przy każdej okazyi rozpowszechniał 
odezwy, swoje mowy drukowane, głosy uznanych 
powag — zawsze w sprawie muzeów kantonalnych. 
Z mieściny Lisieux rozchodziły się się po całym 
kraju nawoływania Groult'a do zakładania muzeów 
kantonalnych podług zalecanego przezeń wzoru; 
ztamtąd też zaczęły się zjawiać poważne tomy 
rocznika muzeów kantonalnych p. n. „Annuaire des 
musées cantonaux et des autres institutions canto- 
nales d'initiative privée“ (cena 3 fr. rocznie; adres: 
Edm. Groult à Lisieux, Calvados) ze stałem hasłem 
na okładce: 
Moraliser par l'instruction 


Charmer par ls arts 
Enrichir par les sciences. 


Tytuł rocznika obejmuje, jak widzimy, szerszy 
zakres, muzea bowiem z biegiem czasu poczynają 
wywierać dodatni wpływ na rozwój i powsta- 
wanie innych instytucyj lokalnych, i powoli sta- 
ją się centrami wogóle życia umysłowego na 
prowineyi; koło nich poczęły się grupować w je- 
den system ujęte szkoły początkowe, muzea szkolne 
(rodzaj ogródków froeblowskich), kluby kantonalne, 
kółka rolnicze i t. p. 

Nas dzisiaj obchodzą przedewszystkiem muzea 
kantonalne; o nich więc wyłącznie powiem słów 
kilka. 

Jak już widać z dewizy, wystawionej na roczni- 
ku, formułującej podług, p. Groult'a, cel fnuzeów 
kantonalnych, noszą .one charakter odmienny od 
opisywanego przezemnie poprzednio muzem w Mi- 
nusińsku. 

Nie mają one mianowicie zadań naukowych, 
które w Minusińsku na pierwszym stoją planie, ich 
zadaniem jest oświecanie i uświadamianie narodo- 
we mas. Typowe muzeum kantonalne, którego 
wzór Groult starał się przedstawić na Trocadéro, 
składa się z następujących sekeyj, zawierających 
z zasady rzeczy przedewszystkiem miejscowe: rol- 
niczej, przemysłowo-handlowej, hygijenicznej, ar- 
tystycznej, naukowej i historycznej. Skład posz- 
czególnej sekcyi, weźmy np. sekeyję hygijeny, 
przedstawia się w ten sposób: Mieszkanie, odzież, 
pożywienie, sen, czystość, hygijena w czasie upa- 
łów i w pewnych rodzajach zajęć, hygijena niemo- 
wlęcia, hygijena zwierząt domowych, tablica hono- 
rowa. Dział historyczny zawiera: zbiory archeo- 
logiczne; stroje miejscowe; przedmioty przedhisto- 
ryczne; numizmatykę i sigilografiję; narzędzia i 
sprzęty starożytne; pamiątki z Alzacyi i Lotaryngii, 
tablicę honorową. 

O charakterze zbiorów mówią wiele tablice, znaj- 
dujące się w każdej sekcyi. Wypisywane są na 
nich nazwiska ludzi miejscowych, którzy w danym 
zakresie wybiegli nad poziom i przynieśli pożytek 


palców znowu zdrowej nogi ciągnęły ku czaszce 
fale rozmarzającego ciepła. Myśli, jak kropelki 
żywego srebra, chyżo zlatywały w jakiś kącik 
mózgu i, podczas gdy leżał skurczony w kałuży 
potu, podczas gdy powieki opadały same nie na 
sen, lecz na bezwładność — napastowały go dzi- 
wączne, półsenne widziadła. 

Oto znikało wszystko i zostawała tylko szara, 
nieujęta, przesycona zapachem chloroformu prze- 
strzeń, napół rozświetlona przez znikome i roz- 
proszone światło, podobna do wnętrza niezmier- 
nego ostrokręga, jaki się od niego zaczyna i jak 
lej bez miary leży przed nim. Tam, w niesły- 
chanej oddali, gdzie się zwęża wierzchołek, ist- 
nieje biała plamka świetlista: tamtędy się wy- 
chodzi... Idzie do tej szczelinki dniem i nocą po 
nieskończonej linii spiralnej, obiegającej we- 
wnętrzną powierzchnię leja, idzie przez mus, 
przez wysiłek, jak ślimak, choć się zrywa w nim 
coś, jak kwiczoł, zaczepiony nogą w sidle, choć 
trzepocą w nim niby skrzydła ptasie. I nie może 
podlecieć wyżej, jak na długość sidła i ciągle 
spada a spada... Wie, co z onej szczelinki widać. 
Tylko nogą stąpić — miedza idzie na niwce pod 
lasem, gdzie były jego własne cztery zagony 
kartofli. I śni mu się, podczas gdy się wyrywa 
mechanicznie ze swej próżni — czas kopania. 


SZU 


krajowi. Umieszczanie tych tablie należy do po- 
mysłów znakomitych; możność dostania się na nie 
jest dla miejscowej ludności szlachetnym bodźcem 
do wyprzedzania się w zasługach publicznych, jed- 
nym z tych bodżeów, które kiedyś grać będą w ży- 
ciu społecznem wyłączną rolę. W muzeum tego typu 
ugrupowanie zbiorów stanowi zaledwie połowę 
sprawy, drugie tyle znaczą szczegółowe podpisy 
i objaśnienia pod każdym przedmiotem lub kolekey- 
ją. Zwiedzający ma tu możność, niby z książki ilu- 
strowanej, uczyć się wielu pożytecznych rzeczy; 
wielu rzeczy się dowiaduje, wiele przypomina, nie- 
raz zachęca się do poznania zagadnień, o których 
pouczyć go może wskazana przez objaśniającą kar- 
tę książka w poblizkiej biblijotece. 

„Muzea tego nowego typu—objaśnia na jednym 
z kongresów p. Groult — są świątyniami wiedzy 
i postępu. Można je porównać do ksiąg zawsze 
otwartych, z których każdy może czerpać wiadomo- 
ści, jakich mu potrzeba. One popularyzują rezultaty 
do jakich doprowadziły nauka i sztuka stosowane 
w życiu; podają wyniki badań i doświadczeń rolni- 
czych, dokonanych przez odnośne instytucyje; one 
ułatwiają poznanie dzieł sztuki w oryginałach lub 
reprodukcyjach. One są także złotą księgą kanto- 
nu, do której wpisywane są nazwiska tych wszyst- 
kich, co się odznaczyłi inteligencyją, pracą i po- 
święceniem dla dobra publicznego. W nich przed 
oczyma zwiedzającego powinny przesuwać się mi- 
nione tryumfy i widoki na przyszłość. Muzeum 
kantonalne może być porównane także z towarzy- 
stwem wzajemnego ubezpieczenia, gdzie każdy 
składa, jako udział, swoją, wiedzę i dobrą wolę; 
wszyscy mieszkańcy kantonu są powołani do gro- 
madzenia kolekcyj.'* 

Rzecz prosta, że organizacyja muzeów musi być, 
stosownie do miejscowych warunków, rozmaita, 
Skład muzeum, jeżeli ono ma być wiernie lokalnem, 
powinien odpowiadać ogólnemu charakterowi kan- 
tonu. Wszelako, pomimo wielu różnie, wszystkie 
one, ze względu na zadania, muszą mieć kilka 
rysów zasadniczych wspólnych. We wszystkich 
istnieje podział na sekcyje, wśród nich podział na 
kolekcyje stałe i czasowe; do ostatnich należą przed- 
mioty nietrwałe, podlegające gniciu. 

W roczniku muzeów za r. 1883 p. Groult podał 
spis kolekcyj, ktore podług niego, są niezbędne 
w każdem muzeum kantonalnem. Przedewszyst- 
kiem powinny się tam znajdować tablice, poucza- 
jące pod jakim stopniem geograficznym leży dana 
miejscowość, jaka odległość dzieli ją od wszystkich 
wybitniejszych punktów okolicy; niezbędna jest tak- 
że dokładna mapa geograficzna kantonu z odnośni- 
kami, podającymi cyfry statystyczne produkcyi rol- 
niczej lub przemysłowej, wiadomości geologiczne 
it. p.; kolekcyja geologiczne, okazy głównych ro- 
ślin i zwierząt kopalnych, dające pojęcie o dawnych 
epokach geologicznych miejscowości; rysunki lub 
fotografije głównych pomników struktury w danej 


Cicho tam pod lasem, jest jesienna przejrzystość 
przestrzeni, co zbliża z odległości przedmioty 
i daje je widzieć wyraźnie. We dwoje z kobie- 
ciną kopią piękne, jak kocie łby, ziemniaki. Na 
wzgóreczku, na ścierni pastusi zebrali się w gro- 
madkę, workami się pookręcali, poskurczali 
bose nogi, jałowcu suchego nanieśli, zapalili 
ognisko i wygrzebują patykami z popiołu pie- 
czone kartofle; dym w powietrzu pachnie, ja- 
łowcowy, wonny... 

Gdy bywał zdrowszy, trzeźwiejszy, gdy go nie 
tak dokuczliwie męczyła gorączka, wpadał w bo- 
jaźń, w trwogę przerażliwą zdruzgotanych i za- 
męczonych, jaka istnieje w duszy poprostu jak 
rana. Jestestwo chłopa skupiało się pod jej uci- 
skiem w wielkość tak małą, jak ziarnko szaleju, 
izlatywało, gnane przez nagłe przesądy, przez 
jakieś dźwięki przeraźliwe, — roztrącając się 
się o gzemsy jakiejś próżni bezdennej. 

Nareszcie zaczęła się goić rana na nodze i go- 
rączka ustąpiła. Dusza biedaka powróciła jak- 
by z tamtego świata do pierwotnego jej stanu, 
do rozmyślań nad tem, co przesuwało się przed 
jego oczyma. Lecz jakże zmienił się rdzeń tych 
rozmyślań! Dawniej była to litość, wyrastająca 
ze wstrętu, — teraz była to nienawiść skaleczo- 
nego zwierzęcia, gwałtowne pragnienie od- 


GŁOS. 


okolicy z oznaczeniem stylu, epoki historycz- 
nej, wypadków, których były Świadkami; model 
przeciętnego domu hygijenicznego i wygodnego, 
budynków gospodarskich i t. p., kolekcyje narzędzi 
dawnych i współezesnych z notatkami z mechani- 
ki, ekonomii politycznej i t. p.; zbiory ściśle peda- 
gogiezne dla dzieci; odzież miejscowa; analiza po- 
karmów, rysunki zmian, spowodowanych w organiz- 
mie przez złe pożywienie lub napoje; w dalszym 
ciągu następują wzory postępowych gospodarstw 
we wszystkich znanych w kantonie kierunkach, 
później portrety sławnych ludzi i t. d. 

Rodzi się pytanie. czy i w jaki sposób można 
wykonać plany i pożądania Groult'a. Fakt że po- 
dobne muzea powstają we Franeyi, jak grzyby po 
deszczu, tak, że redaktor rocznika ma możność za- 
pałniać co roku cały tom wiadomościami o nowo 
powstających muzeach, jest najlepszą na to odpo- 
wiedzią. P. Groult jest, jak widać, człowiekiem 
praktycznym. Każdy pomysł swój i projekt ujmu- 
je w konkretne kształty. Nie zapomniał on także 
o środkach stwarzania tych instytucyj. 

Że w rocznikach i odezwach najmniej im miej- 
sca poświęca, dowodzi, że technikę samą zakładania 
muzeów i rozwijania uważa za rzecz podrzędną; 
wyraża on to niejednokrotnie, jako swoje głębokie 
przeświadczenie, że punktem decydującym sprawy 
jest wynalezienie ezłowieka, który by ideę muzeów 
kantonalnych przyjął do serca iumiał na razie 
wziąć się do jej wcielania. Taki ezłowiek potrafi 
znaleźć wszędzie, w największej głuszy prowiney- 
jonalnej współpracowników, lokal i fundusze. „Or- 
ganizatorowie muzeów kantonalnych — powiada 
Groult — należą do wszystkich warstw społecz- 
nych. Znajdują się między nimi przedewszystkiem 
skromni ludzie nauki, których nierzadko spotkać 
można ukrytych w kantonie; architekci i inżeniero- 
wie, którzy są, kiedy chcą, dobrymi profesorami 
rysunku, geometryi i topografii; rejenci i sędziowie 
pokoju, często zajmujący się archeologiją lub z ama 
torstwa historyją naturalną; farmaceuci, posiadają- 
cy zawsze znajomość botaniki i chemii; doktorzy 
i weterynarze, ludzie kompetentni w sprawie hygi- 
jeny; zresztą wszyscy. kupcy, przemysłowcy, rolni- 
cy inteligentni w okolicy; prości robotnicy nawet 
i rzemieślnicy, którzy nieraz lepiej od innych po- 
trafią dostarczyć wskazówek technicznych.“ 

Zbiory powiększa bezustannie cała ludność miej - 
scowa, Samo wymienianie na kartach objaśniają- 
cych nazwisk ofiarodawców, co jest przyjęte we 
wszystkich muzeach kantonalnych, pobudza wielu 
do ofiar. Trzeba liczyć również i na to, że jak tyl- 
ko muzeum przybiera widome kształty, kanton po- 
czyna rywalizować o lepsze z muzeum sąsiedniem, 
z którego dumni są sąsiedzi. Groult na zasadzie 
doświadczenia zapewnia zgóry we wszystkich odez- 
wach, że zbiory same nic nie kosztują. 

Zmalezienie lokalu nie przedstawia również trud- 
ności. W każdem miasteczku kantonalnem, w każ- 


wetu, wściekłość, obejmująca drapieżnym uści- 
skiem zarówno tych nieszczęśliwych, jacy leżą 
obok, jak i tych, co go okałeczyli, — co więcej 


zrodziło się i trwało, nie ustając, w jego sercu 


jakieś skowyczenie, z jakiem w zapamiętałym 
pościgu biegły jego myśli, doszukując się tej 
mocy, które nań wyrok wydała. 

Ten stan nękania samego siebie trwał długo 
i wzmagało się rozjątrzenie duszy. 

Aż oto pewnego razu zauważył, że zdrowa 
noga drętwieje mu i puchnie w kostce. Gdy chi- 
rurg naczelny odbywał codzienną wizytę poran- 
ną, chłop zwierzył mu się ze swą obawą. 

Lekarz badał jego wyschnięte, zwiędłe ciało, 
przeciął nieznacznie nabrzmienie, zobaczył, że 
sonda sięga do kości, - strzepnął palcami i spoj- 
rzał ze smutkiem zagadkowym w oczy parobka. 

— Źle, bracie, z tobą! Trzebaby drugą no- 
ge — uważasz także... tego. A tyś kiepski. Leż 
sobie tu, tu ci będzie lepiej, jak w chałupie, jeść 
ci dadzą... 

I odszedł w towarzystwie asystentów. Od 
drzwi powrócił jeszcze na chwilkę, nachylił się 
nad chorym i nieznacznie, aby nikt nie widział, 
przesunął pieszczotliwie ręką po jego głowie. 

Chłopa zamroczyło, jakby go znienacka bi- 
jakiem cepów ugodzono w ciemię. Zamknął 


dej wiosce nawet znależć można na razie jedną iz- 
bę i tę zająć na muzeum, Powstaje ono nieraz przy 
szkole, przy sądzie pokoju, na merowstwie, w ja- 
kim opuszczonym budynku, stojącym bezużytecznie. 
Jednem słowem Groult uważa sprawę lokalu za 
podrzędną. 

Przy urządzaniu muzeum nie da się najczęściej 
ominąć wydatku na sporządzanie gablot, szaf i t. p. 
rzeczy. Wydatek to jednak niewielki i z łatwością 
można znaleść w kantonie fundusz, drogą ofiar, na 
jego pokrycie. 

Nie wdając się wkrytykę ideałów i roboty Groult'a, 
zaznaczę jeszcze raz, że pojmuje on ją szero- 
ko. Pragnie on niejako zdecentralizować wielko- 
miejskie ogniska przemysłu i cywilizacyi przez roz- 
niecenie na całej przestrzeni kraju drobnych ognisk 
cywilizacyjnych. Uważa on, że życie ekonomiczne 
i społeczne ludności prowineyjonałnej, w porówna- 
niu z centrami kraju, niezwykle słabo się rozwija, 
że te ostatnie żyją kosztem ludności wiejskiej, któ- 
ra, nie mogąc, przy mało udoskonalonem gospo- 
darstwie, utrzymać się na miejscu, idzie do wielkich 
miast pomnażać zastępy proletaryjatu. Podług 
niego muzea kantonalne, połączone w jedno- 
litą całość z innemi instytucyjami miejscowemi 
(jak biblijoteki, szkoły, teatry, organizacyje odczy- 
tów, pogadanek, wycieczek, towarzystwa gimna- 
styczne, rolnicze i t. p.) są w stanie podnieść pò- 
ziom kulturalny życia na prowineyi i wpłynąć na 
wzmożenie ducha obywatelskiego mieszkańców. 

Z. Wasilewski. 


Ruch współdzielczy w Anglii. 


1. 


Jakkolwiek pismo nasze niejednokrotnie już zaj- 
mowało się stowarzyszeniami kooperacyjnemi w Eu- 
ropie, pozwalamy sobie jednak podnieść tę kwe- 
styję raz jeszcze. Rozmiary rachu, nadające mu 
znaczenie ważnego zjawiska społecznego, uspra- 
wiedliwiają nasz zamiar, którego pobudką jest o- 
głoszony w ostatnim numerze Róvue economique 
artykuł Schultze-Givernitza. Młody ten uczony 
niemiecki ze szkoły brentana bardzo starannie ba- 
dał stosunki angielskie, czego dał dowód w wyda- 
nem w roku zeszłem dziele swem p. t, Zum sozia- 
len Frieden. Artykuł, poświęcony stowarzysze- 
niom współdzielczym, zawiera też sporo ciekawych 
faktów, które posłużą nam do wyjaśnienia niektó- 
rych stron kwestyi '). 


1) Czytelnicy, pragnący zapoznać się bliżej z naszem 
stanowiskiem wobec ruchu współdzielczego, zechcą przy- 
pomnieć sobie artykuł M. Sierakowskiego Stowarzyszenia 
współdzielcze ze względu na interesy pracy, drukowany w NN. 
45—47 Głosu z r. z. 


oczy i leżał długo — aż nastała w nim cisza nie- 
znana. 

Jest w duszy ludzkiej kryjówka zaczarowana, 
na siedm zamków zamknięta, a nie otwiera jej 
nikt i nic, tylko wytrych złodziejski mściwego 
nieszczęścia. 

Sofokles nazwał kryjówkę tę po imieniu przez 
usta oślepiającego się Edypa... A kryje się 
w niej dziwna rozkosz, słodka konieczność, naj- 
większa mądrość. 

Cicho leżał chłopowina ubogi na swym tap- 
czanie i szedł po duszy jego jakby Chrystus po 
bałwanach wzburzonych morza, uśmierzając 
burzę... 

Odtąd przez długie noce, przez dnie plugawe 
patrzał na wszystko jakby z niezmierzonego od- 
dalenia, z dobrego miejsca, gdzie jest cicho i nie- 
wymownie dobrze, zkąd wszystko wydaje się 
małe, trochę ‘zabawne i głupiutkie, lecz godne 
miłości. 

— Aniech-ta, niech-ta! — szeptał do siebie — 
niech-ta Pan Jezus da ludziom... Nie bój się! — 
i mnie ta niezgorzej przecie .. 

S. Żeromski. 
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Współczesny ruch kooperacyjny w Anglii łączy się 
ściśle z ruchem, wytworzonym naprzód przez Owe- 
na. później zaś przez tak zwanych, „socyjalistów 
ebrześcijańskich*, pochodzi więc on z tych jeszcze 
czasów, gdy na działanie społeczne zapatrywano 
się zupełnie inaczej, niż dzisiaj. Przed 40—50 la- 
ty, powiada pewien publicysta angielski, ludzie, 
pragnący zreformować społeczeństwo, uważali za 
swój obowiązek nakreślić o ile możności szezegóło- 
wy plan idealnego ustroju, poczem wprowadzić go 
niezwłocznie w jakiejś gminie, bractwie, czy też 
stowarzyszeniu swoich zwolenników. Stowarzy- 
szenia owe, wykazując naocznie zalety planu, 
wzbudzałyby naśladownictwo, tak że wreszcie po- 
ciągnęłyby za sobą całe społeczeństwo. Dziś za- 
patrujemy się bardzo sceptycznie na owe nadzieje. 
Społeczeństwo nie jest luźnym agregatem niezwią- 
zanych cząstek, niepodobna więc wydzielić jednej 
znich i nadać jej inny od całości charakter. 
Przedsięwzięcie takie nieuchronnie doznać musi 
zawodu, sztucznie wytworzona organizacyja albo 
zupełnie się rozpadnie, albo też, zachowując pozory 
odrębności, upodabniać się będzie coraz bardziej 
dv całości, od której ją oderwano. To też dzisiaj 
na innej drodze szuka się zwykle urzeczywistnie- 
nia ideałów, na drodze zmian cząstkowych wpraw- 
dzie, ale obejmujących całe społeczeństwo. 

Angielski ruch współdzielczy jest jednym z do- 
wodów mylności dróg dawnych. Zanim jednak 
rozpatrzymy tę stronę kwestyi, przytoczyć musimy 
parę danych z dziejów kooperacji. 

Zakładanie stowarzyszeń współdzielczych zaró- 
wno spożywczych, jak i wytwórczych napotykało 
z początku nieprzezwyciężone trudności w prawo- 
dawstwie angielskiem. Każde stowarzyszenie wyra- 
biać sobie musiało specyjalny przywilej parlamen- 
tu, za co pewne stowarzyszenie budowlane w Lon- 
dynie zapłaciło wtedy aż 1,000 funtów sterlingów. 
Usiłowaniom „socyjalistów chrześcijańskich* za- 
wdzięczać należy pierwszy wyłom prawodawczy w 
tej sprawie. Prawo, wydane w r. 1852, było uło- 
żone na podstawie projektu Ludlowa. Dopiero je- 
dnak ustawa z r. 1862, nadająca stowarzyszeniom 
prawa osoby moralnej, ograniczająca odpowie- 
dzialność członków i znosząca ograniczenia co do 
rozporządzenia funduszami, dała stowarzyszeniom 
możność szerokiego rozwoju. Obecnie jedyną for- 
malnością przy tworzeniu stowarzyszeń jest wpisa- 
nie ich do t. zw. regestru, Już w r. 1864 współ- 
dzielcze stowarzyszenia spożywcze zakładają w 
. Manchesterze Towarzystwo hurtowe ( Wholesale 
Society), drugie podobne powstaje w Glasgowie 
w r. 169. Oba towarzystwa podtrzymują między 
sobą stosunki zażyłości. Oprócz składów central- 
nych mają one 11 składów dodatkowych dla sprze- 
daży i 5 dla nabywania towarów. Część prodak- 
tów towarzystwa te wyrabiają same, mają więc 
własne fabryki mydła, obuwia, biszkoptów.. Wię- 
kszość towarów nabywają hurtem i z pierwszej rę- 
ki. Dla prowadzenia handlu zamorskiego mają 5 
własnych statków parowych i agentury w Kopen- 
hadze, Hamburgu i New - Yorku, Zabudowania 
Wholesale Society w Manchesterze tworzą całą 
dzielnicę, Sklep, mieszczący w sobie tylko próby 
i wzory, według których stowarzyszenia spożywcze 
dokonywają swych zakupów, przewyższa największe 
handle prywatne. A jednak wszystko to jest wła- 
snością stowarzyszeń, złożonych z ludzi, pracują- 
cych fizycznie i uwolnionych od opłaty podatku do- 
chodowego *).. Stowarzyszenia wytwórcze, pomi- 
mo, iż teoretycy współdzielczości nadają im naj- 
większe znaczenie, jak się przekonamy niżej, nie 
dosięgły w setnej nawet części tego rozkwitu, eo 
spożywcze. 

Wszystkie wogóle stowarzyszenia znajdują się 
w związku ze sobą. Corocznie przedstawiciele ich 
zbierają się na kongres, niezależnie zaś od tego 
istnieją stałe komitety prowincyjonalne (szkocki, 
północny, półnoeno-zachodni, wreszcie południo- 
wy, do którego od r. 1889 należy też Irlandyja). 
Delegaci tych komitetów tworzą znowu komitet 
centralny (Central Cooperative Board), założony 
w r. 1870. Ten ostatni propaguje ideę koopera- 
cyi za pomocą broszur i odczytów, opracowuje 
kwestyje na kongres, układa wzory statutów, udziela 
porady prawnej stowarzyszeniom nowopowstają- 
cym it. d. Na czele aż do r. b. stał w charakte- 
rze sekretarza jeneralnego Vansittart Neale, zna- 
ny weteran kooperacyi. Ogólna ilość uczestników 


1; W artykule niniejszym mówimy wyłącznie o robotni- 
czych stowarzyszeniach współdzielczych, nie zaś o koope- 
racyjach urzędniczych, o których wspominaliśmy w arty- 
kule Wielkie magazyny. 
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stowarzyszeń współdzielczych, według danych 
z maja r. b., wynosi 1,013,698 osób, że ząś w wię- 
kszości wypadków są to ojcowie rodzin, więc, zda- 
niem Schultze-Gavernitza, liczbę zainteresowanych 
oznaczyć można na 4 milijony osób. Obroty w sto- 
warzyszeniach spożywczych wyniosły w r. 1886— 
32,684,244 funtów, czysty dochód zaś przeszło 3 
milijony. 

Przywódzey ruchu kooperacyjnego są dotąd 
przejęci do głębi wzniosłemi ideami, które przy- 
świecały ruchowi przy jego początku. Marzą oni 
dotąd o przebudowaniu całego społeczeństwa na 
nowych podstawach. „Zasada łączności*, ich zda- 
niem, jest tą zasadą, której zawdzięcza ludzkość 
cały swój postęp. Chrystyjanizm jest najwyższym 
wyrazicielem tej zasady. Niestety, pozostawał 
on dotąd odświętnym tylko, kooperatyści właśnie 
cheg go zrobić rzeczą dnia powszedniego, t. j. 
wprowadzić zasady jego w życie. Społeczeństwo 
dzisiejsze, oparte na współzawodnietwie, zawiodło 
pokładane nadzieje. Współzawodnictwo zwiększy- 
ło wprawdzie produkcyję i zmniejszyło jej koszty, 
lecz natomiast dąży eoraz bardziej do nierówno- 
miernego podziału bogactw. „Daje ono temu. co 
już ma, i odbiera resztki od tego, co nie ma nic“. 
Ustrój dzisiejszy gromadzi ludzi w zakopeonych 
i niezdrowych miastach, odbiera im możność ko- 
rzystania ze świeżego powietrza i promieni słońca, 
nie dając nie wzamian. Tworzy on w społeczeń- 
stwie atmosferę oszustwa i nieufności, w której 
zdrowa moralność nie może istnieć. To nawet, 
czem się ustrój dzisiejszy tak chwali, t. j. zwięk- 
szenie bogactw i zmniejszenie kosztów produkcji, 
dokonanem zostało bardzo niekompletnie, wytwo, 
rzył on bowiem masę pośredników nieużytecznych, 
które zabierają część przynależną „pracy i kapita- 
łowi* w produkcyi zaangażowanym. 

W krytyce ustroju obecnego przywódzey koope- 
racyi zbliżają się wielee do poglądów Owenai 
Saint Simona, dla których mają wielkie uznanie. 
Chętnie nawet nazywają się socyjalistami, ale pra- 
wdziwymi dla odróżnienia się od socyjalistów zwy- 
kłych, fałszywych. Tylko kooperatyści, powiada- 
ją oni, zrozumieli, że przeobrażeń społecznych nie 
dokonywa się za pomocą prawodawstwa, że prze- 
dewszystkiem należy zmienić moralną naturę czło- 
wieka. Bez tej zmiany wewnętrznej żadne refor- 
my do niczego nie doprowadzą. Kooperatyzm ma 
być właśnie tą szkołą „zaparcia się siebie“ w prze- 
ciwstawieniu do szkoły samolubstwa, jaką jest 
ustrój dzisiejszy. 

Stowarzyszenia spożywcze mają być pierwszym 
etapem na drodze do przeobrażenia społecznego. 
Zaczyna się od nich dla tego, że wymagają one 
najmniej poświęcenia, że interes osobisty grać tu 
może najwybitniejszą rolę. Właściwie jednak sto- 
warzyszenie spożywcze jest tylko szkołą przygoto- 
wawczą. Robotnicy nabędą tu niezbędnych wia- 
domości praktycznych, nauczą się prowadzenia in- 
teresów, zbiorą wreszcie kapitały potrzebne i wów- 
czas przejść będą mogli do stadyjum wyższego— 
stowarzyszenia wytwórczego. 

Same przez się stowarzyszenia spożywcze przed- 
stawiają już wiele korzyści, znoszą one mnóstwo 
niepotrzebnych pośredników, usuwają po rzebę 
reklamy, dostarczają spożywcom produktów wybo- 
rowych. Od przedsiębiorstw kapitalistycznych róż- 
nią się też one pod tym jeszcze względem, że z ich 
dobrodziejstw korzystać może każdy, stoją one ot- 
worem dla wszystkich, jakkolwiek interes osobi- 
sty członków przemawiałby już dziś za ogranicze- 
niem liczby uczestników. Zysk wreszcie z przed- 
siębiorstwa idzie na rzecz spożywców, którzy otrzy- 
mują dywidendę od zakupów, kapitałowi zaś wy- 
płaca się tylko stały i określony procent 5%. 

Stowarzyszenia spożywcze są jednak, jakeśmy 
powiedzieli, jedynie szkołą przygotowawczą, osta- 
tecznym celem jest wytwarzanie współdzielcze. 
Zdaniem Neale'a rolę organizatora odegrywać tu 
muszą Towarzystwa hurtowe ( Wholesale society). 
Dziś już posiadają one, jakeśmy mówili, kilka fa- 
bryk własnych, w których najemni robotniey do- 
puszczeni są do pewnego udziału w żyskach. Nie 
w formie jednak marnego „dopuszczenia* wyobraża 
sobie Neale przyszłość. Pragnie on widzieć ligę 
prawdziwych stowarzyszeń wytwórczych. Towa- 
rzystwa hurtowe miałyby tylko pewną zwierzchnią 
kontrolę i za ich pośrednictwem  współdzielcze 
wytwory znajdowałyby odbyt we współdzielczych 
sklepach. W marzeniach swych przywódzey ko- 
operacyi zachodzą bardzo daleko i z przyjemno- 
ścią wchodzą w szczegóły nawet idealnej przyszło- 
ści — uroczych domków, ogródków, zasłoniętych 

| od natrętnych oczu sąsiadów it. d. 
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Przywódzey kooperacyi mówią wciąż o moral- 
nem odrodzeniu ludzkości, jako koniecznym warun- 
ku wszelkiego postępu i o tem, że kooperacyja jest 
właśnie taką szkołą. O ile jednak marzenia te po- 
dzielają zwykli członkowie stowarzyszeń? Odpo- 
wiedź dać nam może przedewszystkiem broszura, 
zachęcająca do przystąpienia do kooperacyi. Na 
pytanie: dla czego jestem kooperatystą, czytamy 
tam następujące odpowiedzi: 1) dla tego, że sie- 
dzący za ladą służy mnie, nie zaś temu, który 
chciałby mię oszukać, 2) dla tego, że nie mogę po- 
zwolić, by ten któś wzbogacał się moim kosztem, 
3) dla tego, że otrzymuję dywidendę, 4) dla tego, że 
mogę korzystać z biblijoteki, czytelni i odczytów, 
brać udział w zabawach i piknikach i wogóle mieć 
weselsze życie, 0 wyzwoleniu robotników z pod 
ucisku ustroju obecnego wspomina się ledwie na 
końcu w kilku słowach. 

Wszystkie te dla tego że brzmią nader dziwnie 
w zestawieniu z marzeniami Neale'a i jemu podo- 
bnych. Ustrój dzisiejszy wrywa się przemocą do 
tego światka, który chciał zuchwale usunąć się 
z pod wpływu całości i utworzyć jakieś sztuczne 
życie. Ścieranie się idealnych marzeń z realnemi 
wymaganiami przeobraziło kooperacyję angielską 
w to, czem jest ona obecnie. O tem jednak po- 
mówimy w artykule następnym. 

J. Kniażyc. 


Charakter współczesnego ruchu kobiecego, 


Ruch kobiecy współczesny, polegający na wyna 
lezieniu dla płci żeńskiej stanowiska społecznego, 
bardziej odpowiadającego jej duchowemu rozwojo- 
wi, bardziej trafiającego w myśl wpółczesnych po- 
glądów na stanowisko jednostki w społeczeństwie, 
oddawna już objął znaczniejsze gromady jednostek, 
liczba zaś ich wzrasta eoraz bardziej. 

Pomijając już takie punkty, jak kwestyje odręb- 
ności anatomiczno-fzyjologicznej obu płci, pomija- 
jąc ich mniej pewne, przyrodzone różnice duchowe, 
pozostają jeszcze takie rzeczy, jak odrębność ich 
dotychczasowego społecznego położenia, i wynikłe 
ztąd odrębności przeciętnego typu kobiety, dalej 
ogół współczesnych stosunków, w których się ten 
ruch odbywa. Te cechy wystarczają, aby typ eman- 
cypowanej kobiety współczesnej, zarówno jak i sam 
ruch emancypacyjny, dalej charakter ideałów idą- 
cych z postępem kobiet zajmował w galeryi typów 
iideałów współczesnych pewne oddzielne stano- 
wisko. 

Nie wdając się wszczegóły, pragniemy zwrócić 
uwagę w niniejszym szkicu na te właśnie masowe, 
wybitne znamiona współczesnego ruchu kobiecego, 
biorącej w nim udział kobiety, oraz jej ideałów. 
Idzie namnie oich treść, ale o charakter — właściwie 
o psychologiczną ich stronę. 

Zacznijmy od punktu najważniejszego. 

Co jest najbardziej charakterystycznem we 
współczesnym ruchu emancypacyjnym kobiet? To, 
że cel ich dążeń, ich ideały, pragnienia są, jak na 
nasze stosunki, okropnie wyraźne, strasznie kon- 
kretne. Cel pragnień kobiet współczesnych jasno 
stoi przed ich oczami; droga może trudna, nieobli- 
czona na siły i moralną tualetę kobiecą, ale wyraź- 
na. Wszystkie prawa: pracy, oświaty, udziału 
w sprawach społeczno - politycznych, wolność roz- 
porządzania majątkiem i osobą etc., do jakich dążą 
kobiety, istnieją już, wyrobione przez mężczyzn; 
kobiety widzą je tuż przed sobą urzeczywistnione= 
chodzi jedynie o zwalenie praw i przepisów ogra- 
niczających, o przezwyciężenie trudności praktycz- 
nych. Po za te istniejące prawa pragnienia kobiet 
obecnie jeszcze nie wybiegają: cheą zrównania fak- 
tycznego, bo, niestety, w teoryi rzecz ta dawno już 
została uznaną za słuszną i częściowo przeprowa- 
dzoną bez udziału kobiet. 

Mężczyzni zaś...? Tu inna sprawa. Wszystkie 
te ideały współczesnych kobiet, których osiągnię- 
cie stanowi w mniejszym lub większym stopniu 
przedmiot pragnień ich i wysiłków, mężczyzni po- 
siadają i, niestety, nie są wcale z nich zadowoleni. 
Współczesna wolność oświaty dla kobiety przedsta- 
wia się jako swobodny dostęp do wyższych zakła- 
dów naukowych. zrównanie programów nauczania 
w szkołach Średnich, początkowych — czyli jako 
faktyczne polepszenie ich stanowiska, jako otrzymanie 
czegóś, czego kobiety dotychczas nia miały. Nie- 
jedna z nich, przyjrzawszy się bliżej systemom 
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obecnego nauczania, wyrazi wątpliwość co do ich 
zupełnej dobroci, mimo to nie przestanie pragnąć 
stosowania ich do siebie, bo w ten sposób otrzyma 
więcej, aniżeli jej daje dotychczasowy system ko- 
biecego wychowania. Czyli zatem wyrazistość ce- 
lu, faktyczne polepszenie losu z jego osiągnięcia, 
przekonanie o możliwości tego, jasność drogi odbi- 
jają się na charakterze działalności kobiecej w tym 
kierunku, na występujących typach: jest to fanaty- 
czne dążenie naprzód, z okiem wpatrzonem w je- 
den punkt, z wiarą i jasnem zdawaniem sobie spra- 
wy z przedmiotu pragnień i dążeń. Krytyka tych 
celów i ideałów, jeżeli się zjawi, jest zawsze rzeczą 
uboczną, 

Mężczyźni mają te prawa i są z nich, jakeśmy po- 
wiedzieli, niezadowoleni; kobiety kroczą obecnie po 
wydeptanych przez mężczyzn drogach, mężczyźni, 
przeciwnie, są w trakcie szukania nowych dróg, 
a to rzecz trudniejsza — tym trudniejsza, im bar- 
dziej dziką jest okolica, w której się droga urwała, 
im społeczeństwo, na ogół wziąwszy, w trudniej- 
szych warunkach się znajduje. Wszystkie ideały 
współczesnych kobiet są to rzeczy znane ale... za- 
kązane. 

Drugą masową cecha współczesnych ruchów ko- 
biecych jest słaby udział w nich władz czysto umy- 
słowych. Znaczy to, że treścią tych prądów nie jest 
przemiana idej, wymagających silnie rozwiniętych 
władz umysłowych, głębokiego krytycyzmu; jedy- 
ną ideją, która całemu temu ruchowi przyświeca, 
jest: „kobieta winna mieć takież same prawa, jak 
i mężczyzna''— prawda, wypowiedziana i obroniona 
nie przez kobiety. F€Emancypacyja kobiet postępuje 
naprzód pomimo że żadne zjej zagadnień teorety- 
cznych nie zostało dostatecznie zbadanem. 

Aby wskazywać ludzkości nowe drogi trzeba 
być geniuszem, aby iść po starych, utartych, cho- 
ciażby po raz pierwszy, trzeba mieć wytrwałość, 
odwagę, wolę oraz przeciętną inteligencyję, po- 
zwalającą odróżnić właściwą drogę od manow- 
ców. 

Prawdę tę potwierdzają dość liczne fakty. 

Weźmy organ ruchu emancypacyjnego europej- 
skiego Bulletins internationales des femmes. Nie 
trzeba się zbyt wysilać, aby dowieść, że pismo to 
jest bardzo głupiutkie. Nawet artykuły Engelsa, 
Lafargue'a, które tam spotykamy, są, jak widać, pi- 
sane raczej dla jakich pięknych i pięknie proszą- 
cych oczu, nie zaś z potrzeby. W tonie całego 
pisma widać wiarę, zapał, wpadanie w apostolstwo, 
posłanietwo, apoteozę— cechy, o których wspomnia- 
no wyżej; cóż, kiedy strona czysto naukowa, rozu- 
mowa jest blada, płytka. Inaczej też być nie mo- 
że. Człowiek, któryby dziś powiedział cóś nowego, 
a mądrego w obronie emancypacji kobiet, musiałby 
być genialnym. 

Co obecnie—właściwie z samego zaraz począt- 
ku — robić jedynie wypadało i wypada — to zająć 
się stroną czysto praktyczną: idzie o przeprowa- 
dzenie zasady w praktyce, o faktyczne zrównanie 
praw kobiety, a więc zajmowanie dostępnych dla 
kobiet, ale nie zajmowanych dotychczas stanowisk, 
wyszukiwanie środków obalenia praw i przepisów 
ograniczających, zorganizowanie sił kobiecych wce- 
lu wzajemnej pomocy, wspólnych narad, wykorze- 
nianie przesądów, wzbraniających kobiecie tego lub 
oweguit. p. W tym kierunku praktycznym jak 
Maryja Szeliga, tak i Bulletins oraz wszystkie te si- 
ły, które się koło pisma grupują, przyniosły znaczne 
korzyści i nikt im pod tym względem zasługi odmó- 
wić nie może. 

O ile wybitny udział w ruchu emancypacyjnym 
wcale nie jest związany z wybitnemi zdolnościami 
umysłowemi, wskazując nam te kobiety, które po- 
szły na uniwersytet lub wogóle do wyższych za- 
kładów naukowych. Studenci i profesorowie ogól- 
nie utrzymują, że między studentkami wybitne zdol- 
ności należą do wyjątków. Nie w tem dziwnego, 
kobiety, które dotychczas jeszcze idą na uniwersy- 
tety, są to działaczki, których organizacyja, ogól- 
nie wziąwszy, wyłącza zdolności umysłowe. Wia- 
domo bowiem, że wieley myśliciele byli to po wię- 
kszej części życiowe niedołęgi, podczas gdy wielcy 
działacze — praktycy weale nie byli orłami w sfe- 
rze myśli. Dość wspomnieć Newtona, Kepplera, 
Laplace'a z jednej strony a Dantona, Robespierra. 
Lassala z drugiej, Kobiety, idące obecnie na uni- 
wersytet, muszą posiadać inne cechy: mają silną 
wolę i wytrwałość — więc pracują zawzięcie, ucząc 
się na pamięć tego, czego rozumieć nie mo- 
gą praca zastępuje im zdolności; wiara i zapał 
podtrzymują ducha, każąc ufać w posłannictwo, 
w wielkość zamiaru; dalej odwaga, energija, przed- 
siębiorczość pozwalają skutecznie walezyć z tru- 
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dnościami codziennego żywota. Duże zdolności 
umysłowe nie są do tego potrzebne. 

Ktoby jednak zumysłowości tych pionerek chciał 
sądzić o niższości umysłowej kobiety wogóle, wy- 
eiągnąłby wnioski pośpieszne i, zdaje mi się, fałszy- 
we. Bardzo być może, że później, wskutek coraz 
to wzrastającej liczby słuchaczek, stosunki te utrą 
się tak, że kobieta, chege wyjechać na uniwersytet, 
nie będzie potrzebowała przezwyciężać tego roz- 
woju trudności, jak obecnie. Wówczas zjawią się 
kobiety z inną organizacyją, więcej duchową, któ: 
re obecnie siedzą w domu, nie mając pionerskich 
kwalifikacyj—te prawdopodobnie poprawią opiniję 
kobiet pod względem ich umysłowych zdolności. 

Toż samo, cośmy powiedzieli ostudentkach, w zu- 
pełności a może jeszcze z większą pewnością można 
powiedzieć o wszystkich prawie działaczkach, zajmu- 
jacych wybitniejsze stanowiska we współczesnych 
ruchach emancypacyjnych. Toż samo można po- 
wiedzieć i o kobietach, które wskutek wyemancey- 
powania się zajęły wybitniejsze stanowiska, jako 
działaczki na innych polach życia społecznego. 

Rzecz prosta, że ten wogóle nizki poziom siły 
umysłu znacznie wpływa na podwyższenie zapału, 
wiary, wskutek braku elementu krytycznego, który 
zawsze towarzyszy umysłowościom potężniejszym. 

Trzecią cechą zbiorową mniej ważną, ale dość 
wyraźną, jest brak przesądów i nałogów cywiliza- 
cyjnych odnośnie do nowej sfery działalności, no- 
wego położenia, w które kobiety po wyemaneypo- 
waniu się wchodzą. Sfery działalności i życie oboj- 
ga płci były to dwie dziedziny zupełnie osobne, 
w niewielu tylko punktach zachodzące jedna na 
drugą. Kobieta, wypadłszy z dawnej sfery, wkra- 
cza w drugą, nie posiadając żadnych przesądów, 
predylekcyj, żadnych nałogów cywilizacyjnych, od- 
noszących się do faktów, które sądzi, w których 
udział bierze. Wskutek tego większość takich ko- 
biet przyłącza się od razu do kierunków najbar- 
dziej radykalnych. 

Tu jednak spotykamy dość dziwną mięszaninę: 
kobieta nie wyzbywa się swojej sfery, właściwie 
pozrzuca ją tylko. Przechodząc do szerszej sfery 
życia i działania, wlecze za sobą wszystkie prawie 
drobne nawet nałogi i przyzwyczajenia, właściwe 
tej dawniejszej. sferze. Straszliwe radykalna w 
kwestyi np. uregulowania stosunków kapitału i pra- 
cy, lub swobody osobistej, wolności przekonań po- 
siada nietolerancyję najbardziej konserwatywnej 
mieszczki względem kobiet „upadłych*, ma mnó- 
stwo przesądów, nałogów na punkcie stosunków 
towarzyskich, płciowych it. d. Jest to niekon- 
sekwentny radykalizm, stosowany tylko w tych 
sprawach, które nie drażnią bezpośrednio uczuć ko- 
biety, chociażby przez obalenie najgłupszych, naj- 
błachszych osobistych przyzwyczajeń i nałogów. 
Dalej radykalizm ten posiada sporo pierwiastku na- 
iwności, pochodzącej z braku dokładnej znajomo- 
ści, obycia się, odczucia swego nowego położenia, 
nowych zjawisk, procesów, z którymi kobieta się 
styka. 

Ta ostatnia grupa cech nosi na sobie więcej 
przejściowy charakter aniżeli poprzednie: wynika- 
ją one głównie z systemów obecnego szkolnego, 
rodzinnego i towarzyskiego wychowania kobiety; 
one to robią z współczesnej emancypowanej kobie- 
ty tą dziwną mozajkę radykalizmu i konserwaty- 
zmu, która czasem wygląda bardzo dziko i jaskra- 
wo. Są jednak tam i trwalsze przyczyny, które 
nawet po zmianie systemów wychowania nie ustą- 
pią. Dotyczą one stosunków rodzinnych i zmy- 
słowych. Te z kobiet, które wyrzekły się tego ro- 
dzaju rzeczy i żyją w sumiennym celibacie, nie 
mają żadnych kłopotów z dotychczasowemi forma- 
mi stosunków rodzinnych i płciowych. Te jednak, 
które takich poświęceń nie czynią, muszą do czasu 
przyjmować stare formy wraz z ich nawet drob- 
niejszemi przynależnościami, dopóki nie wyrobią 
się nowe formy, bardziej odpowiadające nowemu 
stanowisku kobiety w społeczeństwie. Takie jed- 
nak zmiany nie dokonywają się w ciągu jednego, 
nawet paru pokoleń. Dla tego też kobieta długo 
jeszcze zmuszoną będzie ciągnąć za sobą ten ba- 
last starych form, niezupełnie, lub wcale nie zga- 
dzających się z jej postępowszemi przekonaniami. 

Na ostatek parę uwag i zastrzeżeń. 

Najprzód jeszcze raz zaznaczamy, że staraliśmy 
się scharakteryzować główniejsze cechy gatunko- 
we współczesnego ruchu kobiecego, niewiele do- 
tykając kwestyi,; jakim on będzie później. Nastę- 
pnie charakterystyka ta dotyczy przeważnie na- 
szych stosunków, ponieważ ruch kobiecy np. w Sta- 
nach Zjednoczonych lub Australii dawno już wy- 
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szedł z powyższego stadyjum, zmieniając się z spe- 
cyjalnie kobiecego na więcej ogólno ludzki. 

Dalej cechy, któreśmy wymienili, nie są wyłącz- 
ną właściwością ruchów kobiecych. Zdarzały się 
i zdarzać się będą we wszystkich tych wypadkach, 
w których nagle zjawiała się jakaś wielka prawda, 
nowa droga, poruszajaca masy naprzód, w kierun- 
ku przeprowadzenia nowych zasad w praktyce. 
I tu w miejsce wielkich umysłów zjawiają się dziel- 
ni działacze, posiadający wielki zapał, wiarę, ener- 
giję, wolę, mniej zaś inteligeneyi, sił umysłowych. 

F. Jabłczyński. 


Ewolucyja pojęć prawnych. 


IV. 


Początek prawa rzymskiego niczem nie różni 
się, z punktu widzenia ewolucyjnego, od pierwocin 
prawa innych narodów. Odwet był bardzo żywo- 
tnym w obyczajach pierwotnego, historycznego na- 
wet Rzymu. Priscianus cytuje np. taki tekst pra- 
wa królewskiego, usprawiedliwiającego prawo zem- 
sty: Si quis membrum rupit aut os fregit, proxi- 
mus cognatus ulciscitur. 

We wszystkich społeczeństwach barbarzyńskich 
zabójstwo stanowi sprawę całkowicie prywatną. 
Wcześnie jednak wtrącają się do tej sfery życia 
społecznego naczelnicy plemion i własnowolnie re- 
gulują prawo odwetu. W Rzymie pierwotnym ka- 
rano jedynie za ojcobójstwo; nad wszelkiem zaś 
innem zabójstwem w łonie rodziny rozpościerał 
władzę patryjarcha, czyli tak zwany pater familias. 

Już w epoce królów odróżniali rzymianie zabój- 
stwo dobrowolne od mimowolnego, co jest ozna- 
ką pewnego postępu na drodze pojęć prawnych. 
Rzeczywistego jednak przewrotu prawnego doko- 
nało dopiero ogłoszenie prawa Dwunastu tablie, te 
bowiem usunęły dobrowolny odwet: Vetant XII 
tabulae privis hominibus irrogari. „Dwanaście 
tablic“ dały jednocześnie zączątek rzeczywistej 
sprawiedliwości, nie czyniły bowiem wyjątku po- 
między ludźmi i sądziły zarówno patrycyjuszów, jak 
i plebejuszów. Na miejsce krwawej zemsty ozna- 
czyły one specyjalną taryfę kar pieniężnych; 300 
asów (t. j. 30 franków!) kosztowało życie ezłowie- 
ka wolnego, 150 — życie niewolnika. Zabójstwo 
umyślne karano, naturalnie, smiercią. „Lex Cor- 
nelia* skazuje na śmierć nie tylko sprawcę umyśl- 
nego otrucia, ale i wszystkich jego pomocników, a 
więc nawet tych, którzy przygotowali lub sprzeda- 
li truciznę. Na ojeobójcę istniała kara wysoce 
barbarzyńska: zawiązywano go w worku skórza- 
nym z psem, kogutem, źmiją i małpą, poczem wrzu- 
cano do morza lub do najbliższej rzeki. 

Prawo karne zwracało nieraz uwagę na stano- 
wisko społeczne winowajcy i łaskawszem było dla 
wielkich, niż dla małych. Za to samo przestępstwo 
surowiej karano niewolnika, niż pana a niektóre 
prawa liczyły się w ten sposób z pozycyją społecz- 
ną nawet w stosunku do ludzi wolnych. 

Zemście familijnej podlegały w Rzymie wszyst- 
kie rodzaje gwałtu, noszące nazwę injuria. Ra- 
na wchodziła, podług Dwunastu Tablic, w zakres 
odwetu familijnego; za złamanie kości płacono o- 
kreślone sumy pieniężne. Prócz tego obejmowała 
injuria wszelki rodzaj krzywdy, wyrządzonej na 
honorze, jak obelga (contumelia) lub paszkwil. Pra- 
wo Dwunastu Tablie karało ten rodzaj przestęp- 
stwa (szczególniej paszkwile) z nadzwyczajną su- 
rowością. 

Osobliwością prawa rzymskiego była okoliczność, 
iż krystalizowano je za pomocą pisma już wówczas, 
kiedy prawo to było jeszcze bardzo pierwotne, co, 
rzecz prosta, przedłużało po nad miarę stosowanie 
prawie dzikich praktyk. Podobnie jak w Afryce, 
ojciec rzymski posiadał nad dziećmi prawo życia 
i śmierci (jus vitae necisque). Zasiągnąwszy ra- 
dy swych sąsiadów, mógł zawsze pozbyć się w jaki 
kolwiek sposób dziecka, ktore urodziło się uło- 
mnem. Dziecko zaś, które ośmieliło się uderzyć 
swych rodzieów, było przeklęte i mogło otrzymać 
najsurowszą karę. Pater familias, któremu wol- 
no było zabić swe dziecko, jako wyłączną swą wła- 
sność, miał również możność wystawić je na 
sprzedaż publiczną. Taka wystawą dzieci, bardzo 
powszechna w Rzymie, urządzaną bywała u stóp 
jednej kolumny, znajdującej się w pobliżu Vela- 
brum i stała się swego rodzaju przemysłem. Z za- 
kupionych dzieci przygotowywano niewolników lub 
prostytutki. 
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Dzieci, przy Życiu pozostawione, zrównane były 
w prawach z niewolnikami i mogły być nawet da- 
rowane in mancipio, jeżeli popełniły jakie ciężkie 
przewinienie, za które, naturalnie, ojciec był wyłą- 
cznie odpowiedzialny. Władza ojcowska (patria 
potestas) utrzymała się w swej siłe prawie do im- 
peratorów z epoki upadku. Dopiero prawo Kon- 
stantyna zrównało dzieciobójstwo z ojeobójstwem. 
Ale sprzedaż dzieci, ograniczona zresztą warun- 
kiem krytycznej potrzeby, pozostała w Rzymie aż 
do panowania Teodozyjusza. Cesarz ten przyznał 
jednostkom sprzedanym prawo domagania się bez- 
płatnej swobody. Jurysdykcyja ojcowska upadła 
dopiero za panowania Leona lzauryjezyka, który 
państwo zrobił opiekunem wszystkich bez wyjąt- 
ku obywateli. 

W pierwotnym Rzymie wolno było zabić bezkar- 
nie złodzieja. Ale Dwanaście Tablie odróżnia już 
kradzież jawną (furtum manifestum) od potaje- 
mnej. Niewolnika, schwytanego na gorącym u- 
czynku kradzieży, skazywano na śmierć; człowiek 
wolny stawał się w podobnym wypadku niewolni- 
kiem okradzionego. Furtum nec manifestum pod- 
legało karze pieniężnej, określonej podwójną war- 
tością przedmiotu skradzionego. 

Prawo Dwunastu Tablic niesłychanie surowo 
karze wszelkich dłużników. Pozostawia im zwykle 
30 dni zwłoki, poczem nakazuje okuć w kajdany 
i wsadzić do więzienia. Jeżeli to nie pomaga, po- 
leca wypuścić dłużnika po 60 dniach i sądzić go 
na rynku przez 3 dni, poczem skazuje go na śmierć 
lub sprzedaje na obczyznę, po za Tybrem. Jeżeli 
kilku ludzi wygrywa przeciwko niemu proces, to 
mają prawo pokrajać go na kawałki i podzielić się 
jego ciałem. 

W Rzymie, jak wszędzie, uczynek cudzołoz- 
twa pociągał za sobą natychmiastową śmierć 
niewiernej żony. Zdradzony mąż miał prawo tor- 
turować kochanka, ściąć go lub oddać na własność 
i igraszkę swym niewolnikom. Dopiero „Lex Julia* 
zmieniło ten dziki zwyczaj. Nakazało ono, aby mąż, 
który zabił swą żonę, schwytaną na gorącym uczynku 
cudzołoztwa, karany był tak jak zwyczajny zabójca, 
z wyjątkiem jeżeli cudzołożcą był niewolnik, han- 
dlarz lub aktor. Większe prawo pozostawiono w tym 
wypadku ojcu rodziny. Mógł on w razie wykrycia 
cudzołóztwa zabić własną córkę i jej kochanka. 
Cudzołożna żona musiała być z obowiązku porzu- 
coną i nie miała możności zawierania nowych 
związków. Nowe prawa o cudzołóztwie wychodzi- 
ły jeszcze za panowania imperatorów rzymskich. 
Jeden z nich, filozof Antonin postanowił, że mąż 
nie miał prawa ani zabijać ani nawet sądownie ści- 
gać swej żony cudzołożnej, jeżeli sam sehwytany 
był dawniej na podobnym uczynku. Podług ko- 
deksu Justyniana eudzołożną kobietę zamykano po 
obfitej chłoście w klasztorze, z którego małżonek 
mógł ją wypuścić po dwóch latach. Gwałt karano 
śmiercią. Podobnejże karze ulegały wdowy lub 
panny za oddawanie się swym niewolnikom. 

Nierówność prawa rzymskiego ujawnia się głó- 
wnie w stosunku do niewolników. Prawodawstwo, 
do klasy niewolniczej zastosowane, które istniało 
w Rzymie aż do panowania monarchów chrześci- 
jańskich, przypomina mocno zwyczaje prawne dzi- 
siejszej środkowej Afryki. 

„Lex Aquilina* stawia niewolnika na równi z by- 
dlęciem i ustanawia jednakową zapłatę za zabicie 
jednego lub drugiego. 

„Lex Cornelia“ za to samo przestępstwo karze 
śmiercią niewolnika, wolnego zaś obywatela wy- 
gnaniem. Niewolnik, którego pan chce spoliczko- 
wać, obowiązany jest nadstawić policzek, aby ude- 
rzenie było pewniejsze. Karano niewolników z wy- 
rafinowaną surowością. Nieraz za bardzo drobne 
przewinienie okuwano ich w kajdany, bito, kłuto 
widłami, kamienowano lub krzyżowano. August 
wydał prawo, aby wszyscy niewolnicy, znajdujący 
sią pod dachem swego zabitego pana, skazani byli 
na natychmiastową śmierć bez różnicy płci i wie- 
ku. Za czasów Nerona zginęło w ten sposób w 
jednym wypadku 400 niewolników. Prawo Gra- 
cyjana nakazywało palić żywcem niewolnika, któ- 
ry ośmielił się wnieść jakiekolwiek zażalenie na 
swego pana, prócz posądzenia o zdecydowaną 
zdradę. 

W pierwszych wiekach interes religii łączył się 
w Rzymie bezpośrednio z interesem państwowym. 
Każde przestępstwo, które zmuszało państwo do 
interwencyi, nazywało się crimen publicum albo 
perduellio i pociągało za sobą chłostę a nawet śmierć. 
Za takie przestępstwo państwowe poczytywano np. 
wprowadzenie nowych doktryn lub ceremonij, 
przekroczenie granie cudzego pola, wyrywanie cu- 


GŁOS 


dzych drzew w celu przesadzenia ich na własny 
grunt i t. d. 

Pierwszy ze znanych trybunałów w Rzymie sta- 
nowiła władza ojcowska. Pater familias, jako 
król absolutny, mógł zabijać członków swej rodzi- 
ny po wymówieniu: Sacer esto penatibus. Ponie- 
waż instytucyje sprawiedliwości łączą się zwykle 
z formami politycznemi, więe królowie mali i wiel- 
cy zabrali sobie prawo wymierzania sprawiedliwo- 
ści. Wyrok króla przyjmowano bez apelacyi. Wy- 
starezało mu wypowiedzieć groźną formułę: Sacer 
esto Jovi Capitolino lub Sacer esto Diti — aby wy- 
wołać absolutne posłuszeństwo. 

Zaprowadzenie właściwych trybunałów i pretury 
zmieniło organizacyję prawną. Pretor, z począt- 
ku jedyna władza, mianowany był przez komieyje 
centuryjackie dla zastępowania konsulów, dość 
często nieobecnych w Rzymie, skutkiem nieustan- 
nych wojen, Podczas drugiej wojny punickiej 
ustanowiono drugiego pretora dla sądzenia spraw 
pomiędzy rzymianami i obcokrajowcami, zkąd i 
pretor ten nazwał się „peregrinus*. Jednocześnie 
wyspecyjalizowano inne funkcyje sądowe: Cenzo- 
rowie pilnowali prywatnego życia obywateli; Edy- 
lowie kurulni oskarżali ludzi, napadających na eno- 
tę wolnych niewiast lab uzurpatorów agri publici. 
Po za jurysdykcyją kryminalną narodu istniała je- 
szcze jurysdykcyja senatu, która sądziła przestęp- 
stwa, dotyczące wyższej administracyi państwowej 
a także poddane miasta i zbuntowane prowincyje. 

Kiedy Rzym dosięgnął już pewnego rezwoju, nie 
wystarczały mu „kuryje* i centuryje*. Trzeba by- 
ło ustanowić roczną listę sędziów obieralnych naj- 
pierw pośród arystokratow.  Zamianowano tą dro- 
gą 300 sędziów patrycyjuszowskich. P. Sylwanus 
przeprowadził prawo, które oddawało narodowi no- 
minacyję sędziów, po 15 z każdego klanu. Wielką 
następnie reformą było urządzenie tak swanej 
questio, t. j, komisyi sądowej, naznaczonej przez 
komicyje. Te questiones były najpierw ustanowio- 
ne dla sądzenia szczególnych wypadków; później 
stały się stałemi i zwoływane były peryjodycznie 
dla rozpoznawania tej lub owej kategoryi prze- 
stępstw, ponieważ zespecyjalizowano ich jurysdyk- 
cyję. Pierwsza questio perpetua ustanowioną Zo- 
stała w 419 r. przed Chr. dla sądzenia przeniewier- 
stwa kasy publicznej. 

Taka demokratyczna organizacyja nie godziła się 
z monarchiją, która też pospieszyła usunąć ją. W III 
wieku sądzi już samodzielnie prefekt. Za cza- 
sów republiki zarządcy prowineyi, pretorzy etc. 
ograniczali się na określaniu praw i reguł, podług 
których winien się odbywać proces, następnie zaś 
wybierali sędziów z pośród obywateli i nadawali im 
nazwę Judex. Dioklecyjan całkiem usunął ten sy- 
stem i nastąpiło potem zupełne uwstecznienie pra- 
wa. Cesarz lub jego reprezentant stają się jedy- 
Ti źródłem wszelkiej sprawiedliwości i wszelkiej 
aski. 


Organizacyja władzy sądowej w Rzymie i w Gre- 
cyi przechodziła przez identyczne fazy. Tak samo 
Rzym jak i Grecyja rozpoczęły od sprawiedliwości 
familijnej; następnie obowiązek sądzenia przeszedł do 
sędziów i kuryj patrycyjuszowskich. Reforma Ser- 
viusa, wierna kopija reform Solona, przeniosła do 
komisyj centuryjackich większą część atrybucyj, 
należących z początku do kuryj. Po komicyjach 
klanowych nadszedł system „Questiones“ t. j, ko- 
misyj sędziów, obieranych w podobny sposób jak 
heliasci w Atenach. Nawet senat rzymski sądzi 
podobnie jak areopag, a prerogatywy sądowe kon- 
sulów posiadały wiele podobieństwa do prerogatyw 
archontów. 

Sądy publiczne odbywały się w Rzymie na Fo- 
rum lub na polu Marsowem; sądy zaś szczegółowe 
w trybunałach, w bazylikach lub w miejscach, gdzie 
zbierał się tlumniej lud. Urzędnik, konsul lub 
trybun ogłaszał na forum oskarżenie i domagał się 
od podsądnego, aby się zjawił w oznaczonym dniu 
Oskarżyciel składał publiczną przysięgę a w razie 
kalumnii wypalano mu na czole literę K. Egzeku- 
cyję po wyroku wykonywano natychmiast, podług 
zwyczaju wspólnego wszystkim krajom barbarzyń- 
skim. Na początku obrad dozwalano na trzy ro- 
dzaje prób: 1) świadectwo wolnych obywateli, na- 
zywanych „juratores“ (od składania przysięgi) 
2) dokumenty pisane, zwłaszcza regestry domowe 
3) tortura, zastosowywana wyłącznie do niewol- 
ników. 

Pomoc adwokacka była bezpłatna. Po ogłosze- 
niu obrony wotowano najpierw przez aklamacyję, 
potem za pomocą tabliczek, trzech rodzajów: jedne 
z literą A (absolvo); drugie z literą © (condamno); 
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trzecie z literami N. L. (non liquet—sprawa nie. 
jasna). 

Wiele pozostałości pierwotnych spostrzedz mo- 
żna nawet w karach imperatorów. Do mniejszych 
kar zaliczano wynagrodzenie pieniężne, kajdany, 
chłostę i degradacyję. Karę śmierci wymierzano 
przez ścięcie, po długiej chłoście uprzedniej, przez 
uduszenie w więzieniu lub zrzucenie z tarpejskiej 
skały. Do kary śmierci dołączano konfiskatę ma- 
jątków, jak to praktykuje się wogóle w krajach 
barbarzyńskich. 

Prawo rzymskie stanowiło przez długie wieki 
pomnik godny podziwu. Samo w sobie nie było 
ono przecież czemś, coby na podziw ten zasługiwa- 
ło. Nie ulega kwestyi, że rozgłosu nabrało głównie 
przez stronę swą zewnętrzną: uroczyste giesty, py- 
tania i odpowiedzi, uregulowane jak w teatrze oraz 
zbyteczne i nikłe formuły i formułki. Sławę swą 
zawdzięcza ono głównie pomyślności politycznej 
Rzymu, który narzucał kodeks swój i procedurę 
krajom podbitym. Prawnicy łacińscy lub złatyni- 
zowani mówili i pisali bardzo wiele: z drugiej strony 
traktowali bardzo poważnie nadużycia, z których 
żyli. Tym sposobem uformowali a raczej zdefor- 
mowali opiniję nietylko ludzi współczesnych ale 
itych, którzy po przez wieki przyjmowali prawo 
rzymskie lub szukali w niem natchnienia. Pod ich 
to wpływem pomieszano do tego stopnia formę 
z treścią, przesadę procederalną z samą sprawie- 
dliwością, że profan gotów zapytać: czy cały ten 
aparat sądowy, maskujący bardzo często krzyczące 
nierówności, wyżej stoi pod względem praktycznym 
od wyroków, wygłaszanych bez ceremonii przez 
kadego tureckiego lub arabskiego? 

Wogóle wiele już razy zauważyć mogliśmy, na 
ile względną jest wyższość ras aryjskich, skoro wy- 
nika ona głownie z wyższego stopnia ewolucji. 
Rozpatrując organizacyję Indyi, Grecyi i Rzymu 
zauważyliśmy tam zabytki bardzo dalekiej prze- 
szłości, świadczące, że w tych olbrzymich ognis- 
kach aryskiej cywilizacyi słuchano niegdyś spra- 
wiedliwości zupełnie dzikiej. Należy nam jeszcze 
rzucić okiem na narody i plemiona aryjskie, które 
dłużej zatrzymały się w barbarzyństwie, niż powyż- 
sze. Pośród tych maruderów typu aryjskiego znaj- 
dziemy jeszeze wiele pierwotnego stadyjum, po 
przez które przechodziły rasy szczęśliwsze. 

U Afgańczyków skonstatowano istnienie odwetu 
i wynagrodzenie pieniężne. U starożytnych Par- 
tów sprawiedliwosć była bardzo pierwotną. W ro- 
dzinie lub klanie ojciec miał prawa „patris familias* 
rzymskiego a prawo odwetu było najważniejszem. 
Ossety z Kaukazn, świeżo odkryci przez etnogra 
fów, żyją jeszcze pierwotniej niż Partowie. Istnieje 
tam jeszcze sądowa trójea dzikich plemion t. j. 
sprawiedliwość rodzinna, odwet i trybunały arbitrów. 
Nowonarodzony osset może być wyrzucony lub 
sprzedany, o ile nie jest zaakceptowany przez swego 
ojca. Kary płacić trzeba wołami, Za kobietę płaci się 
mniej, niż u Arabów, ale dwa razy więcej jeżeli by- 
ła brzemienną Złodziej jawny lub tajny może być 
obity, strzegą się jednak zabić go, aby nie płacić 
kosztu krwi. Tylko za jawny uczynek cudzołóz 
twa zdradzony mąż zabić może złodzieja własno- 
ści małżeńskiej bezkarnie. 

W starożytnej Serbii za rozmyślne zabójstwo 
obcinano winnemu ręce. Podobnież kara spotyka- 
ła za pociągnięcie za brodę kogo ze znakomitszych 
i starszych ludzi. Smierć przez powieszenie ocze- 
kiwała mordercę człowieka, pełniącego jakieśkol- 
wiek funkcyje w kościele. Za ojeobójstwo, matko: 
bójstwo lub dzieciobójstwo palono żywcem. 

W Polsce (XIII w.) istniał system wynagrodzeń 
pieniężnych, które były różne, stosownie do pozycji 
zajmowanej w państwie; 50 grzywien płacono za 
śmierć rycerza, 30 za włościanina, niezależnie od 
50 grzywien kary składanej królowi. Zemsta krwi 
usuniętą została przez Kazimierza Jagielończyka. 
Istniały tu oryginalne upodobnienia z punktu widze- 
nia karnego: jednakowo (70 grzywien) płacono za 
kradzież krowy na terytoryjum królewskiem, za 
morderstwo lub ranę. 

Na Litwie obyczaje prawne były analogiezne ale 
jeszcze pierwotniejsze. Rodzina miała prawo zem- 
sty na zabójey, ale kodeks mimo to oznaczał opłatę 
krwi dla rodziny i dla państwa. Prawo nie odróż- 
niało tu zabójstwa dobrowolnego od przypadkowe- 
go (?) co stanowi zabytek bardzo pierwotny. 

Jako rzadki i szczególny wyjątek, który zresztą 
spotkać można u niektórych plemion germańskich, 
uważać należy fakt iż za kobietę żądali Litwini dwa 
razy większej zapłaty, niż za mężczyznę. 

Jan Lorentowicz, 


GŁOSY. 


Wspomnienie pośmiertne. — Rozporządzenia, doty- 
czące uczniów i studentów. 

— (p.) Nieodżałowaną stratą dla nauki — a 
w danym razie wyrażenie to nie jest zdawko- 
wym frazesem — nazwać należy zgon dr. Izy- 
dora Koperniekiego. Zmarły profesor był dotych- 
czas pierwszym i jednym poważnym antropolo- 
giem polskim i nie pozostawia po sobie żadne- 
go następcy. Badania antropologiczne u nas są 
niwą zapuszczoną, a raczej nieuprawianą zupełnie 
prawie, ezasem dorywczo poruszy ją jaki uezony, 
stale innej specyjalności oddany, jeden zaś tylko 
Kopernicki, pomimo przeszkód, jakie na każdym 
kroku spotykał i braku uznania, wytrwale w dzie- 
dzinie tej pracował. Niestety, w gronie słuchaczy 
swoich nie znalazł ani jednego, któryby ten za- 
kres badań szczerze umiłował i zdolny był prowa- 
dzić ledwie zaczętą pracę dalej. 

Korespondent krakowski Głosu podaje ważniej- 
sze dane z życia nieboszczyka, powtarzać więc tych 
szczegółów nie będziemy, nadmieniając tylko, że 
oprócz prac z dziedziny właściwej antropologii Ko- 
pernicki zrobił wiele w dziale etnografii polskiej 
i redagował wydawany przez akademiję krakowską 
Zbiór wiadomości do antropologii krajowej, które- 
go wyszło już kilkanaście tomów. 

Jako uczony i jako człowiek był Kopernieki wzo- 
rem, godnym naśladowania. Szczerze, gorąco za- 
miłowany w zakresie swych badań, żywo intereso- 
wał się wszystkiem, eo spraw tych dotyczyło i pra- 
cował do zgonu z wielką gorliwością z zapałem 
młodzieńczym, który właśnie w młodzieży coraz 
rzadziej spotkać można. Dosyć powiedzieć, że przed 
dwoma laty, w 64 roku życia nauczył się po litew- 
sku, bo drażniło go to, że nie rozumie tekstów, któ- 
re w wydawanym pod jego redakcyją zbiorze dru- 
kowano. Jednocześnie prawie nauczył się czyta- 
nia nut, ażeby sprawdzać dokładność dodawanych 
do tekstu pieśni melodyj ludowych. 

Kopernicki był kolegą szkolnym i uniwersytec- 
kim zmarłego o parę dni wcześniej, zasłużonego 

: nauczyciela, Aleksandra Szumowskiego. Los roz- 
dzielił ich przed laty, rzucając w przeciwne strony, 
wrócili jednak obaj do przerwanej pracy, chociaż 
w odmiennych warunkach. Szumowski po za dzia- 
łalnością pedagogiczną zajmował się archeologiją 
przedhistoryczną i parę prac w tym przedmiocie 
drukował, 


* 
* * 

— Kurator okręgu naukowego r. t. Apuchtin 
wydał następującą odezwę, przedrukowaną w ,„Ga- 
zecie policyjnej'*. 

„Ponieważ obecnie nie tylko zwierzchność naukowa 
osobiście zauważyła, że uczniowie średnich zakładów 
naukowych nie zachowują przepisów przyzwoitości, 
porządku i dobrego wychowania po za szkołą, lecz 
nadto otrzymano o tem wiadomości z kompetentnego 
Źródła, przeto uważam za obowiązek polecić zwierz- 
chnikom zakładów naukowych, aby powinności swe, 
dotyczące nadzoru nad życiem młodzieży po za szko- 
łą, jaknajściślej wykonywali, Niezależnie więc od naj- 
surowszego przestrzegania przepisów dawniejszych, 
celem doprowadzenia do porządku Życia uezniów po 
za szkołą oraz dla ustalenia tego porządku raz na 
zawsze, poczytuję za niezbędne wyłuszczyć, co nastę- 
puje: 1) koniecznem jest prawidłowe zorganizowanie 
ze strony szkoły, pod kierunkiem dyrektora, codzien- 
nego nadzoru nad mieszkaniami uczniów, włożywszy 
obowiązek ten głównie na inspektora, gospodarzy 
klasowych i ich pomocników; 3) ściśle określić czas, 
kiedy uczniowie wieczorem winni się znajdować w do 
mu, oznaczywszy np. godzinę od 6-ej lub 7-ej, unika- 
jąc ogólnych niejasno określających wyrażeń „z na- 
staniem zmróku* i t, p.; 4) przyzwyczajać dyżurnych; 
zwiedzających mieszkania, aby odnotowywaii w dzien- 
niku o każdem wydaleniu się ucznia z domu ztamtąd, 
4) przyzwyczajać uczniów, aby rzeczy swe utrzymy- 
wali w należytym porządku i aby nie posiadali ksią- 
żek i przedmiotów zakazanych przez przepisy lub zby- 
tecznych i niepotrzebnych; 5) rozciągnąć nadzór nad 
zajęciami uczniów w domu; 6) dopilnować ubrania po 
za domem według przepisanej formy; 6) zawsze i bez- 
warunkowo posyłać nadzorców do miejsc publicznych, 
do których wstęp uczniom jest dozwolony; 8) zawsze 
zalecać uczniom, że obowiązani są ściśle stosować się 
do przepisów o grzeczności, a szczególniej wobec star- 
szych; 9) wogóle nie należy nigdy osłabiać dozoru 
nad ścisłem wykonywaniem przez uczniów ich obo- 
wiązków, porozumiewając się przytem z władzami po- 


, EEEE m zg "W" m PO NE = o f 
a a E a a n a 
GŁOS. 4717 


licyjnemi. W stosunku do zakładów naukowych War- 
szawy, mam zaszczyt uprzejmie prosić zwierzchników, 
aby zachowali istniejące rozporządzenie co do podzia- 
łu miasta na rewiry i przy pomocy całego personelu 
naukowo-wychowawczego rozciągnęli ścisły nadzór 
nad uczniami swoini. 

— W uzupełnieniu tych rozporządzeń p. Ober- 
licmajster w ,, Gazecie policyjnej“ z dnia 29 wrze- 
śnia poleca od siebie organom policyi udzielać po- 
mocy zwierzchności szkolnej w sprawie nadzoru 
rzeczonego: 

Prócz tego taż „Gazeta policyjna“ zamieszcza 
następujące rozporządzenia co do studentów: 

„Nieraz zauważono, że studenci warszawskiego 
uniwersytetu, nie zachowują obowiązujących przepi- 
sów, pod względem noszenia uniformu, z tego więc 
powodu i zgodnie z odezwą rektora z d. 5-go, oraz 
kuratora okręgu z d. 7 b. m., podaje się do wiado- 
mości policyi dla stosownego postępowania i rozcią- 
gnięcia odpowiedniego nadzoru, że na mocy przepisów, 
studenci i wolni słuchacze: 1) po za murami uniwer- 
sytetu podlegają postanowieniom policyi na ogólnych 
zasadach; 2) wzbronionem im jest występować w cha: 
rakterze urządzających publiczne procesyje i tworzą- 
cych łańcuchy na pogrzebach; 3) zabrania się wszel- 
kiego rodzaju zebrań; 4) każdy obowiązany jest za- 
wsze mieć przy sobie matrykułę i knrtę na prawo słu- 
chania wykładów; 5) student, który otrzyma urlop 
na wyjazd, winien jest matrykułę i kartę prelekcyjną 
wręczyć inspektorowi, a z urlopem bezwarunkowo 
zgłosić się do właściwego cyrkułu, celem otrzymania 
pozwolenia na wyjazd.“ 


Z KRAJU. 


Szkoły zawodowe. — Pierwsze przykłady. — Praca 
kobiet. — Zabawki filantropijne. 


Przypominaliśmy często, i nie my jedni, bo i in- 
ne pisma to samo powtarzały, potrzebę zakładania 
średnich i niższych szkół fachowych, których nie 
mamy w kraju prawie wcale. Biadamy nad upad- 
kiem przemysłu, nie zastanawiamy się jednak, czy 
oprócz przyczyn ekonomicznych i innych, których 
usunąć nie podobna, nie gra w tem pewnej roli ni- 
zki poziom techniki przemysłowej. Bo istotnie tyl- 
ko przy wyjątkowo sprzyjających okolicznościach 
mógł rozwijać się przemysł w kraju, w którym nie- 
ma wcale szkół szkół zawodowych, muzeów i wy- 
staw specyjalnych, popularnych podręczników i t.p. 

Dwie szkoły rzemiosł w Warszawie, szkoła gór- 
nieza w Dąbrowie i kilka technicznych szkół kole- 
jowych — oto wszystko, co posiadamy dla facho- 
wego wykształcenia pracowników przemysłowych. 


Dodać tu można jeszeze szkołę rzemieślniczą w Ło- 


dzi, ale zakład ten nie odpowiada swemu zadaniu, 
wskutek czego ma być nawet wkrótce zreformowa- 
ny, dzisiaj zaś przygotowuje prawie wyłącznie ucz- 
niów swych do wyższych szkół technicznych. 
„Gdy prawo o szkołach fachowych zostało ogło- 
szone,* pisze Gazeta Lubelska „w prasie pojawiły 
się liczne artykuły, stwierdzające potrzebę takich 
szkół, dowodzące konieczności ich istnienia, zachę- 
cające publiczność, ażeby we własnym dobrze zro- 
zumianym interesie, przyczyniła się moralnie i ma- 
teryjalnie do powstania takich mianowicie zakładów 
naukowych. Dyskutowano szeroko i długo na ten 
temat w towarzystwie popierania przemysłu i han- 
dlu, sporządzono projekt i przekazano go dla po- 
grzebania, chciałem powiedzieć dla opracowania, 
specyjalnej komisyi. W Lublinie obywatele miej- 


| sey naradzali się nad tą sprawą w magistracie, 


w Piotrkowie dysputowano, że okolica potrzebuje 
technikow, budowniczych, w Łodzi mówiono o pó- 
trzebie uzdolnionych tkaczy i chemików, inteligen- 
cyja Płocka, Radomia, Kalisza, Łomży, Częstocho- 
wy i wogóle wszeikich większych miast w kraju 
przyszła do wniosku, że tego rodzaju szkoły są nie- 
zmiernie pożądane i konieczne — i na tem się skoń- 
czyło. Po dwóch latach istnienia prawa o nowych 
szkołach ani jedna szkoła tego typu nie powstała 
u nas i zapewne nie prędko powstanie. Tymcza- 
sem młodzież ze wszelakich sfer społecznych, uboż- 
sza i bogatsza, zdolna i niezdolna, nie mając wy- 
boru, ciśnie się do gimnazyjów i szkół realnych, 
a ciśnie się tak tłumnie, że zakłady te zaledwie po- 
łowę kandydatów przyjąć mogą. Ogromny procent 
tei młodzieży, która zdołała się do gimnazyjów do- 
cisnąć, całkowitego kursu nie kończy, poprzestając 
na trzech, czterech, pięciu klasach i idzie w świat, 
szuka chleba, nie mając żadnych kwalifikacyj, żad- 


ttn'//rcin ora n 
MLLU.//TCIIIUTY.JI 


nego przygotowania do zawodu praktycznego. Two- 
rzą się z niej ludzie „do wszystkiego*, a właściwie 
do niczego ina samym początku samodzielnego 
istnienia spotykają ich gorzkie rozczarowania i za- 
wody. Że ta młodzież do nauki się garnie, że chce 
szkołę przejść, to objaw bardzo dobry, to znak że 
cywilizacyja postęp czyni, ale wielu jest wezwanych, 
a mało wybranych i cząstka tylko z tych, którzy się 
do gimnazyjum dostali, dobija się do uniwersytetu, 
a znaczna część z rozmaitych przyczyn odpada, 
aby powiększyć zastęp „szukających jakiegokolwiek 
bądź zajęcia za bardzo umiarkowane wynagro- 
dzenie. * 

Tacy wykolejeni, chociaż „zdolni do wszystkiego“ 
tworzą owe legiony szukających pracy, a raczej 
posad. Na 3 posady w towarzystwie ubezpieczeń, 
które jeszcze nie działa, zgłosiło się 1276 kandyda- 
tów, a jednocześnie np. prawie szukano człowieka 
z jekiem takiem wykształceniem, który byłby dobrze 
obeznany z hodowlą bydła — i nie znaleziono, więc 
po bezpłodnych poszukiwaniach sprowadzono niem- 
ca. 

Założenie szkoły ogrodniczej w Częstochowie jest 
więc przyjemną niespodzianką. Będzie ona kształ- 
cić zwyczajnych pracownikow, ogrodników, jakich 
właśnie najwięcej potrzeba i jacy łatwo znajdą za- 
jęcie, opłacane nieszczególnie, zawsze jednak le- 
piej, aniżeli bezmyślna a ciężka praca kancelisty lub 
oficyjalisty tramwajowego. Trzysta, a nawet dwie- 
ście rubli pensyi, mieszkanie i ordynaryja, czasem 
procent od sprzedanych produktów stanowią upo- 
sażenie lepsze, aniżeli to, o jakiem po długiej dopie 
ro pracy marzyć może nie posiadający dyplomu biu- 
ralista. 

Jednocześnia pisma donoszą, że ze staraniem 
dwóch osób prywatnych powstać ma w gubernii 
warszawskiej, w okolicach Czerska iub Góry Kal- 
waryi biższa szkoła rolnicza, która będzie kształcić 
oficyjalistów gospodarczych. 

Pomyślna to wiadomość, jakkolwiek o wiele bar- 
dziej pożądane byłyby szkoły rolnieze dla drob- 
nych posiadaczy ziemskich, z oddziałami specyjalny- 
mi pszczelnictwa, chmielarstwa, ogrodnictwa, mle- 
czarstwa i t.d. Ale szkoły takie istnieć mogą tyl- 
ko wtedy, kiedy otrzymują zapomogę rządową lub 
z zapisu filantropów, U nas zaś filantropija unika 
wszystkiego, co może przynieść pożytek społeczny, 
jest tak idealną, że brzydzi się wszelkim utylitaryz- 
mem. Nie można powiedzieć, żeby żałowano u nas 
pieniędzy na cele filantropijne, owszem, względnie 
do zamożności jesteśmy dusyć hojni, ale tylko dla 
wszelakiego rodzaju niedołęgów i starców, dla mło- 
dych łotrów i nawróconych (?) ladacznie. Z dziw- 
ną gorliwością staramy się utrzymać przy życiu, 
a nawet pielęgnować to, co słabe, zwyrodniałe, nik- 
cztmne, a nie dajemy ani grosza dla wyhodowania 
tego, co ma w sobie zarodki rozwoju. 


Zakładanie szkół techniezno - przemysłowych nie 
przedstawie wielkich trudności. Ustawa normalna 
istnieje, miasta, przynajmniej niektóre, posiadają 
znaczne kapitały, bezużyteeznie spoczywające w de- 
pozycie, obywatele miejscy, t. j. ci mianowicie ojco- 
wie, którzy nie wiedzą co robić z dziećmi, nie wy- 
mówiliby się od składek. Trzeba więc tylko inicy- 
jatywy i starań, no, i pomocy fabrykantów, którzy 
właśnie najmniej o szkoły zawoduwe dbają, cho- 
ciaż mieli by z nich bezpośredni pożytek. Mamy 
w kraju trzysta kilkadziesiąt gorzelni i z pewnością 
ze sto, albo i więcej browarów, tymczasem gorzel- 
ników i piwowarów, jako tako fachowo wykształco- 
nych, na paleach policzyć można. Mamy wielkie 
fabryki tkackie w Łodzi, Sosnowicach, Zawierciu, 
Żyrardowie, a kto chce zostać tkaezem lub farbia- 
rzem, musi jechać uczyć się zagranicę. 

Może pomiędzy innemi powstała by też szkoła 
rękodzielnicza dla kobiet. Dzisiaj setki kobiet uczą 
się rozmaitych rzemiosł w sposób bardzo, że tak 
powiem, oryginalny. Po kilku miesiącach kilka za- 
ledwie godzin dziennie trwającej nauki młoda pa- 
nienka uważa się za wykwalifikowaną i zazwyczaj 
później narzeka, że zajęcia znaleźć nie może, lub 
że zarobek jest bardzo lichy. Trafne uwagi w tej 
sprawie znajdujemy w Kaliszaminie: „Wiadomo, 
że uzdolnienie się w jakiemkolwiek rzemiośle, wy- 
maga koniecznie systematycznej, najmniej cztero- 
letniej mozolnej praktyki, licząc po 10 godzin na 
dobę. W taki sposób przygotowuje się cała płeć 
brzydka do pracy, która potem ma jej zapewnić ja- 
ki taki kawałek chleba. Płeć piękna, przeceniając 
swoją intuicyję, nieraz po trzech, rzadziej po sze- 
ściu miesiącach, a bardzo rzadko po jednorocznej 
nauce uważa się za mistrzynię niemal w danym za- 
wodzie i zgłasza się do jakiego zakładu z żądaniem 
zajęcia.“ 
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Po amatorsku uczona panna lub mężatka chce 
później, po amatorsku również pracując, otrzymy- 
wać tyle, ile zarabia rzemieślnik fachowo uzdolnio- 
ny. Ma się rozumieć, nadzieja okazuje się zawód- 
ną. Wtedy rozczarowana narzeka, że żadne rze- 
miosło nie daje u nas kobiecie odpowiedniego utrzy- 
mania, zapominając o tem, że fachowy rzemieślnik, 
żeby zarobić 30 — 40 rs. miesięcznie, pracuje cięż- 
ko 10 — 12 godzin, jeżeli nie jest majstrem t.j. 
nie pobiera dochodu z pracy innych. Zapewne, 
że jest to zarobek stosunkowo lichy, ale taką jest 
dzisiaj jego norma. Rzecz jasna, że za kiłka go- 
dzin pracy amatorskiej dziennie, za kilka godzin 
zwykłej ,.fuszerki'* można zarobić ledwie kilka ru- 
bli miesięcznie. 

Praca kobieca jest niewatpliwie gorzej wynagra- 
dzaną, aniżeli praca męzka, ale kiedy mówimy o 
tem, powinniśmy zawsze porównywać tylko pracę 
robotnie-kobiet z pracą robotników-mężczyzn, nie 
zaś próby amatorskie z ciężką pracą fachową. 

Dotychczas dla znacznej większości kobiet inte- 
ligentnych praca zawodowa jest raczej zabawą, 
aniżeli potrzebą i to tłomaczy amatorskie jej trak- 
towanie. Amatorki-pracowniczki starają się zaro- 
bić kilka groszy byle „dopomódz rodzinie, to zna- 
czy kupić sobie kapelusz, rękawiczki, parasolkę, 
czasem nową sukienkę, na co budżet rodzinny nie 
wystarcza. Setki, tysiące nawet pracują ciężko 
w zawodzie nanczycielskim za liche, bardzo liche 
pieniądze, ale kiedy zdarza się inna, popłatniejsza 
praca, tylko mniej dystyngowana, jąć się jej nie 
chcą. W przeszłym roku wakowała posada eko- 
nomki w szpitalu na prowincji. Ządano osoby 
młodej, energicznej i inteligentnej; pensyja wyno- 
siła na początek 15 rubli miesięcznie, oprócz mie- 
szkania i całkowitego utrzymania, zajęcie było nie 
wiele, kuchnią bowiem zarządzała inna osoba. 
A jednak między szukającemi pracy i narzekające- 
mi na lichy zarobek pannami nie można było zna- 
leżć kandydatki. Jedna mówiła, że zajęcie dla niej 
„niesympatyczne*, „druga wymawiała się zdro- 
wiem, trzecia i czwarta oświadczyły, że nie chcą 
zagrzebywać się w dziurze prowineyjonalnej, że 
potrzebują inteligentnego towarzystwa, którego nb. 
w mieście owem nie brak wcale. Są, wiem o tem, 
wyjątki, są młode nauczycielki wiejskie, które isto- 
tnie zakopują się gdzieś w głuszy i wyrzekają to- 
warzystwa ludzi inteligentnych, ale takie na pal- 
cech policzyć można, 

Pogarda dla pracy, która nie otrzymała przywi- 
leju społecznej dystynkcyi, nie jest zresztą właści- 
wą tylko kobietom. Te inteligentne panny, które 
wolały zostać licho płatnemi nauczycielkami i gło- 
dzić się nawet, aniżeli objąć posadę ekonomki szpi- 
talnej, są nieodrodnemi siostrami tych paniczów, co 
wołą za marne wynagrodzenie przepisywać papie- 
ry w biurach i kandydować na wszelkie posady bez 
nadziei otrzymania ich, aniżeli zostać ogrodnika- 
mi, gorzelnikami i t. d. lepiej płatnymi, aniżeli zwy- 
czajni pracownicy biurowi. 

Mówiliśmy poprzednio o fałszywym kierunku 
naszej filantropii, teraz chcemy się przyjrzeć jed- 
nemu ze sposobów zbierania pieniędzy na cel do- 
broczynny. Na prowincji, nawet w miastach gu- 
bernijalnych, znaczną rubrykę w budżecie filantro- 
pijnym stanowią dochody z przedstawień amator- 
skich. Otóż p. W. Czarnołuski w artykule p. t. 
„Zabawki filantropijne'* (Gazeta lubelska) wyka- 
zuje, w jaki sposób zdobywa się ten dochód. Urzą- 
dzono w Lublinie trzy przedstawienia amatorskie 
na budowę oficyny dla domu sierot i otrzymano 
862 ruble dochodu, koszta zaś przedstawień wyno- 
siły 624 ruble. Na czysto zostało więc zaledwie 
238 rubli! Rzecz ciekawa, że gdy koszty wido- 
wisk, urządzanych przez zwykłych przedsiębiorców 
teatralnych, wynoszą średnio 75 rs, koszt urządze- 
nia przedstawienia amatorskiego przenosi 200 a 
czasem dochodzi do 280 rubli. Jaka-ż jest tego 
przyczyna. A no ta przedewszystkiem, że ama- 
torowie, a zwłaszcza amatorki chcą pokazywać się 
na scenie w kostyjumach charakterystycznych, po- 
pisywać śpiewem it. d. Trzeba więc kostyjumy 
kupować, instrumentować muzykę i t.d. „To szeze- 
gólne, dodaje p. Czarnołuski, że z nabytych rze- 
czy jakoś nie nie pozostaje“ i za każdym razem na 
nowo trzeba ponosić wydatki. A więc amatoro- 
wie i amatorki po prostu przywłaszczają sobie rze- 
czy, sprawione z funduszu publicznego. 

Osoby, organizujące przedstawienia amatorskie, 
sypią hojnie pieniędzmi, tak np. amatorowi-reży- 
serowi za urządzenie 3 przedstawień zapłacono 73 
ruble; na dorożki dla amatorek (w Lublinie, gdzie 
jak pies pod jedną rogatką szczeka, to na drugiej 
słychać) wydano 9 rubli. 


GŁOS. 


No, i spółka teatralna przyczyniła się również 
do zwiększenia wydatków, kiedy bowiem za wyna- 
jęcie teatru przedsiębiorcy płacą 25 rs. za wieczór, 
amatorom kazano raz zapłacić 40, a raz nawet 100 
rubli. 

Tak samo bawi się w filantropiję Warszawa. 
Bale, urządzane na różne cele, dają w najlepszym 
razie kilkaset rubli dochodu, a urządzenie ich ko- 
sztuje drugie tyle, nie licząc wydatków, jakie po- 
noszą uczestnicy, wydatków, przynajmniej parę ty- 
sięcy rubli wynoszących. Czas, już byłoby, zdaje 
się, zaprzestać tej drogiej zabawy... 

J. Nieborski. 


Korespondencyja „Głosi. 


Wilno. 


Przemysł drobny na wystawie wileńskiej. 


Według katalogu nr. 6 (wydrukowanego dopiero 
w cztery dni po otwarciu wystawy) dzieli się wysta- 
wa na 8 oddziałów. Oddział pierwszy stanowią ko- 
nie wierzchowe oraz robocze, bydło rogate, świnie, 
ptactwo, nakoniec pszezelnictwo t. j. ule, miody li- 
tewskie, plastry i pierniki. Oddział H stanowią sery 
holenderskie, szwajcarskie oraz litewskie i masło. 
Oddział III zawiera rozmaite gatunki zbóż, len 
chmiel i t.d. Oddział II. Ogrodnictwo: owoce 
i wina z jagód. Oddział V. Wino, likiery, mąka 
i krupy ete. Oddział VII. Torf prasowany oraz 
produkty kopalne. Oddział VII. Rozmaite wytwory 
domowego czyli drobnego przemysłu; nakoniec 
oddział VIII pozakonkursowy, zawierający rzeczy 
przeważnie z Warszawy przywiezione, między nie- 
mi i narzędzia rolnicze, Wszystko to się mieści 
w pawilonach. Większość okazów drobnego przemy- 
słu zajmuje gmach b. cyrku Cinisell'ego; na prawo 
pawilon, gdzie się mieści reszta przedmiotów, nale- 
cych po części do drobnego przemysłu, po części 
do ogrodnietwa i gospodarki; na lewo pozakonkur- 
sowy pawilon, obok którego pawilon z narzędziami 
rolniezemi; dalej stajnie oraz chlewy i klatki dla 
koni, bydła rogatego i nierogatego, psów i ptactwa; 
dwa pawilony po bokach, mieszczące restauracyje, 
pośrodku zaś altana dla orkiestry, mająca dach sło- 
miany, z gniazdem bocianiem, na którem stoi bo- 
cian wypchany. Pośród placu miejscowi ogrodni- 
cy Keppe i Wechler urządzili klomby. 

Najprzód zajmiemy się pawilonem drobnego 
przemysłu, gdyż główne wejscie na wystawę pro- 
wadzi do tego pawilonu. Tu, gdy zwiedzający wy- 
stawę wejdzie, gubi się trochę, gdyż naraz tak du- 
żo przedmiotów rzuca mu się w oczy, iż nie wie od 
czego rozpocząć oglądanie, zwłaszeza że ugrupo- 
wanie przedmiotów jest wcale niedowcipne. Tu 
kwiaty, tam garnki z gliny, obok sery, masło, owo- 
ce i dywany kosztowne lub, eo gorsza, obok koron- 
kowych wyrobów miody litewskie i obuwie rozmai- 
tego gatunku. Najwięcej zwracały naszą uwagę 
wyroby włościańskie, których jakkolwiek nie bra- 
kuje w stosunku do ilości przedstawionych przedmio- 
tów, nie zajmują jednak wybitnego miejsca, zwłasz- 
cza, że większość eksponentów obywateli przedsta- 
wia wyroby włościańskie, jako swoje, np. wyroby 
wełniane pani Kwinto (pow. Swienciański), pani Ku- 
ksinowiczowej i innych, tylko hr. Przezdzieck ogła- 
sza, że wyroby wystawione przez niego są włościań- 
skie (pow. Nowo-Aleksandrowski, gub. Kowieńska). 
Dziwi nas bardzo, dia czego sami włościanie nie 
obrali z pomiędzy siebie przedstawiciela--wystawey 
ich wyrobów. Z drewnianych wyrobów są tylko 
chodaki (rodzaj drewnianych pantofli) włość. Nar- 
buta z Telszewskiego powiatu, Podobne obuwie, 
używane powszechuie w Kurlandyi, przeszło w uży- 
cie do sąsiedniaj Zmudzi Bardzo gustownej robo- 
ty są wypchane zwierzęta i ptaki włościanina z Wi- 
leńskiego powiatu, Łozińskiego, nagrodzone na wy- 
stawie poprzedniej w 1889 roku, skrzypce włościa- 
nina pow. świenciańskiego Walukiewicza (samou- 
ka), wyroby lniane i konopne włościanek pow. wi- 
leńskiego, bicze Majewskiego (pow. Szawelski); ko- 
szyki Czyrkowskiego (z Wilna) i Terle ckiego (pow. 
Dziśnieński) i rozmaite drobne wyroby, jako to 
chustki, dywany, pudełka ze słomy, wreszcie 
garnki gliniane włościan z Płungian (Telszewskie- 
go powiatu), reprezentantem których jest ks. Ogiń- 
ski, dwa pługi Kiborta (pow. wileński), wózki dzie- 
cinne i niektóre inne drobne przedmioty do codzien- 
nego użytku lub służące ku ozdobie włościanek 
nowo-aleksandrowskiego powiatu — kończą wykaz, 
wyrobów włościańskich. Wszystko lepiej by się 
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daleko reprezentowało, gdyby było zgrupowane 
w jednem miejscu. Nie wiem dla czego, ale wło- 
ściańskie wyroby najmniej nagród otrzymały, 
Z rzeczy, pozostających w pierwszym pawilonie, po- 
wszechną uwagę zwracają na się: jedwabnietwo, 
którego eksponentami są pp. Mańkowscy z troc- 
kiego powiatu. Sam wystawea chętnie udziela 
wskazówek publiczności oraz tłómaczy w jaki spo- 
sób otrzymuje nitkę jedwabną dwóch kolorów, żółtą 
i białą, tuż obok stoi przyrząd, przy którym pra- 
cuje specyjalistka, snująca nitkę jedwabną. Są 
tutaj rozmaitego gatunku kokony, liście morwowe, 
oraz samo drzewo, kilka okazów gruntu, na jakim 
daje się zaprowadzać drzewo morwowe. W War- 
szawie utkano z jedwabiu pp. Mańkowskich ładne 
chustki, na których brzmi nadpis „jedwab polski“, 
Rzecz to godna do naśladowania. Cześć się należy 
pp. Mańkowskim, że nie żałują trudu, by zbudzić 
nasze ospałe społeczeństwo do tak pożytecznego 
przemysłu, jakim jest niezawodnie jedwabnictwo. 
Z pszezelnictwa godny uwagi jest ul systemu p. Ja- 
sińskiego (pow. Wileński. Jest on daleko prakty- 
czniej urządzony, niż ule Lewickiego, a to z tego, 
powodu, że ma plaster mniejszy, a dwa piętra; 
w dolnem piętrze na zimę nie zostają w nim plastry 
które zwykle przyczyniają się do zwiększenia wilgo- 
ci; konstrukcyja jego jest nader wygodna do za- 
prowadzania nowych rojów, plaster od plastra w gó- 
rze jest oddzielony małą błonką, przez to po przy- 
klejeniu przez pszczoły deseczek, zawierających 
plastry, nie trzebu całego plastra zrzucać z miej- 
sca, a dosyć tylko podjąć błonkę, by widzieć, eo się 
w ulu dzieje; oprócz tego ma on rozmaite zapasowe 
wejścia i osobny otwór do ustawiania lejka, przez 
który się wlewa pokarm dla pszczół. Miody litew- 
skie Bukowskiego, Duczmana oraz Sienkiewicza 
zjadnały sobie uznanie ogółu. Ze sztuki pięknej 
wspaniale się prezentują śliczne kwiaty z aksamitu, 
płótna, jedwabiu pp. Warszewiczówien, oraz z wosku 
p. Gubczewskiej. P- ny Warszewiezówny, od kilku lat 
pracując na tem polu i zjednały sobie już dużą kli- 
jentelę tak dalece, że mają już obstalunki z War- 
szawy i z zagranicy, jako to: z Królewca i Berlina. 
Dwa kioski na wystawie wileńskiej zapełniono kwia- 
tami, z których jaśmin i bratki zdają się być żywe. 
Publiczność, szezególniej damy, tłumnie otaczają 
kioski, rozkupują butonierki z kwiatami. Nagrodę 
wyznaczono 50 rs. oraz dyplom na złoty medal, 
Wcale estetycznie prezentują się kwiaty woskowe 
pani Guczewskiej, zwłaszcza pręciki kwiatowe są 
bardzo delikatnie zrobione, co dotąd nikomu się nie 
udawało, jak zapewniała sama ekspenentka; nagro- 
dzeno je małym medalem srebrnym. Kwiaty Rożań- 
skiego są cokolwiek prostsze, zato liście ich do 
złudzenia przypominają naturalne, nagrodzone tak- 
że małym medalem srebrnym. Wyroby z glinki 
i rzeżba w minijaturze p. Jaeuńskiego, właściciela 
fabryki pomników w Wilnie, bardzo są niezłe. Nie- 
które główki odznaczają się znakomitem wykończe- 
niem; nagrodzone srebrnym medalem. Na zakoń- 
czenie wspomnimy tutaj o malowidłach na atłasie 
i metalu p. Bondi — a wyczerpiemy cały zakres 
sztuki, reprezentowany na wystawie. Ø instrumen- 
tów muzycznych, oprócz skrzypiec Walulkiewieza, 
o których wyżej wspominałem, są dwa pianina robo- 
ty Feliksa Dąbrowskiego (srebrny medal), dwa pia- 
nina Sawickiego (powtórzenie dyplomu na złoty me- 
dal), cztery fisharmonije (mełodykony) Meneela 
(srebrny medal), melodykon Kułbowskiego (mały 
medal srebrny) i dęte instrumenty Zagilskiego z 
Wilna (mały srebrny medal). Musimy wogóle za- 
znaczyć, iż na wystawie podobne rzeczy mają chy- 
ba tylko znaczenie, jako dowód sztuki, gdyż żaden 
ztych eksponentów nie może liczyć na pomyślną 
konkurencyją z fabrykami fortepijanów: Szrede- 
ra, Bekkera, Blithnera, lub innych petersbur- 
skich, albo warszawskich firm. Kowalstwo repre 
zentowane jest poraz drugi przez kuźnię 2-ej kawa- 
leryjskiej dywizyi oraz, przez p. Sadowskiego. Nie- 
co spóźnioną, lecz godną uwagi jest łódź-welocyped 
p. Daniszewskiego. Są to dwie niewielkie łódki 
spojone, pośrodku których na linach są umocowane 
deseczki wpoprzek, które wprawiają się w ruch za 
pomocą koła, w końcu łodzi znajdującego się; te 
właśnie deseczki, będąc w ruchu, posuwają łódź po 
wodzie; gdyby łódź pozostała na brzegu, bieg wody 
mógł by być eksploatowany jako siła przy pomocy 
tegoż koła. Kończące ten pobieżny przegląd prze- 
mysłu drobnego na wystawie wileńskiej, bardziej 
szczegółowe sprawozdanie o całej wystawie po» 


mijamy. 
J. S. 
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Przegląd społeczny. 


Łódź. (Kor. „Głosu*). Przy ulicy Dzikiej w są- 
siedztwie kościołów katolickiego Ś-go Krzyża z jednej 
strony i ewangielickiego z drugiej; wzniesiono wspa- 
niały gmach gimnazyjum męzkiego z funduszów zapi- 
ganych na cel powyższy przez ś, p. Karola Scheiblera. 
Nowy gmach zbudowany jest w stylu przeważnie ro- 
mańskim, w kształcie czworoboku z wytwornym i gu- 
stownym frontem oraz prostokątną wklęsłością od 
strony tylnej. Składa sią z dwóch pięter, parteru 
isuteryn, z których te ostatnie elegancyją swego ro- 
dzaju, wygodą, widnemi i obszernemi pomieszczeniami 
na szczególną zasługują uwagę. Parter przeznaczono 
na kancelaryję oraz mieszkania wyższej władzy gim- 
nazyjalnej, przeznaczając dla użytku uczniów pierw- 
sze i drugie piętro, na które prowadzą wygodne, 
dwoma idące rzędami schody marmurowe. Klasy są 
widne, przeważnie o trzech wielkich oknach, wysokie 
i zaopatrzone w doskonałe urządzenia wentylacyjne, 
Dla ogrzewania gmachu, sal i szerokich korytarzy, 
służy według najnowszych zasad urządzony system 
kaloryferów, obliczony skrupulatnie na jednostajność 
i równomierność temperatury we wszystkich pomiesz- 
czeniach szkolnych, nie wyłączając korytarzy, z któ- 
rych szerokie łaluzyje po bokach drzwi klasowych 
wprowadzają do sal zamkniętych świeże powietrze 
zewnętrzne. Na szczególną uwagę zasługuje gabinet 
fizyczny, obficie zaopatrzony we wszelkiego rodzaju 
narzędzia oraz dzięki czarnym, ściśle do ram okien 
po spuszczeniu przylegającym storom, doskonale przy- 
stosowany do robienia doświadczeń świetlnych. Od- 
dzielne sale dla wykładu religii dla uczniów trzech 
wyznań obcych, wspaniałe dwie sałe: rekreacyjna 
iaktowa. pokoje garderobiane i świetnie urządzone 
i dezinfekowane ustępy, składają się na całość wy- 
godną, ładną, wytworną i w zupełności odpowiada- 
jącą swemu zadaniu.  Pieścidełko to jednak ma 
i swoje „ale“. Pomijając nieco zbyteczny konfort 
i przepych, zamiast odpowiedniejszej o wiele prostoty 
w urządzeniu, dostrzegamy przytem zupełny brak 
miejsca na ulokowanie większej liczby uczniów lub 
klas, co przy możliwem otworzeniu oddziałów równo- 
ległych dotkliwie uczuć by sią dawało. Cały gmach 
gimnazyjalny niebawem otoczony będzie ogrodem, na 
założenie którego p. Poznański wyasygnował 7,000 
rubli. W ubiegłą sobotę, przy dość licznym napływie 
publiczności odbyło się pierwsze przedstawienie nowo 
zorganizowanej trupy teatru łódzkiego. Z świeżo 
zaangażowanych sił artystycznych na bliższą uwagą 
jedynie zasługuje panna Wyrwiczówna. W biegu 
interesów handlowych dostrzegamy pewne polepszenie; 
dotyczy ono fabryk wyrobów bawełnianych, pracują- 
cych forsownie od 5'/ rano do 8 godziny wieczorem 
w celu zaspokojenia w znacznej ilości nadeszłych ob- 


stalunków. Niektóre z fabryk nie przyjmują już ża- 
dnych zamówień na termin noworoczny. W gałęzi 
wełnianej zastój trwa w dalszym ciągu. W końcu 


bieżącego miesiąca w tutejszej sali koncertowej ma 
być urządzony bazar doroczny na cel łódzkiego towa 
rzystwa dobroczynności. P. T. Raczyński prze- 
kształcił młyn parowy w Widzowie na farbiernie 
i wykończalnię, która zatrudnia kilkudziesięciu ro- 
botników.— Dziwnie samowolnie postąpiło sobie pięć- 
dziesięciu reprezentantów kasy pożyczkowej przemy- 
słowców łódzkich zadecydowawszy budowę własnego 
gmachu dla pomieszczenia instytucyi, bez zwołania 
ogólnego zebrania członków. Koszty budowy nowego 
gmachu pochłoną prawdopodobnie całą dywidendę 
tegoroczną; nie więc dziwnego, iż wielu naczelników, 
obrażonych a łącznie z tem narażonych na straty nie- 
fortunnym krokiem reprezentantów, postanowiło wy- 
cofać swoje kapitały. Stokroć niefortunniejszym jest 
wybór placu pod gmach wzmiankowany— przy ulicy 
Ewangielickiej, w dzielnicy podmiejskiej i mało oży- 
wionej, co spowodowuje prawdopodobnie utratę wielu 
klijentów z dzielnie centralnych, mogących korzystać 
z niemniej dogodnych warunków kredytu, udzielanych 
przez niedawno założony bank azowsko-doński, w naj- 
więcej ożywionym punkcie ulicy Piotrkowskiej umiesz- 
czony. W jednym z numerów zeszłotygodniowych 
Lodzerka przedrukowała wiadomość podaną przez 
Kuryjer Warszawski o kilku agentach zamiejsco- 
wych, którzy objeżdżali okoliczne miasta fabryczne, 
jak Zgierz, Pabijanice, Ozorków i Zduńska Wola, po- 
szukując zdolnych tkaczy i angażując ich do Warsza- 
wy. Warunki najmu miały być bardzo pomyślne 
i dwudziestu sześciu tkaczy, skontraktowanych na lat 
8 do 5, opuściło miejsca swego pobytu, udając się do 
Warszawy na koszt wymienionych agentów. Wskutek 
opublikowania powyższej wiadomości, redakcyja 
wzmiankowanej gazety od kilku dni obleganą bywa 
przez tłumy reflektantów, dopytujących sią nadare- 


GŁOS. 


mnie o adresy agentów. Są to wszystko, jak mówi 
organ niemiecki, ludzie zdrowi, silni, pozbawieni od 
kilku tygodni pracy, której nadaremnie poszukują. 
Wypytywani zeznają, iż w obecnej chwili, gdy 
sprzęty jarzyn nie zostały jeszcze ukończone, kra- 
dnąc takowe, lub pracując przy ich sprzątaniu, można 
uchronić się od głodu; co jednak stanie sią, gdy ostat- 
niego środka do życia zabraknie a przerwanie robót 
budowlanych powiększy ilość niezatrudnionych rąk 
roboczych, przewidzieć nie trudno, 


Izar. 


Żuromin. (Kor. „Głosu.*) Żuromin leży w po- 
wiecie Sierpeckim, w odległości 10 wiorst od granicy 
Pruskiej. Obszerne to miasteczko posiada trzy duże 
rynki, klasztor, w którym dwa razy do roku zbiera się 
po kilka tysięcy pielgrzymów. Wskutek blizkości 
granicy rozwinął sią tu handel co poniedziałki, w dzień 
targowy większy tu jest odbyt na bydło, trzodą chlew- 
ną i t. p., niż w niektórych podobnych miasteczkach 
w czasie jarmarku, Pomimo to niema w Źurominie ani 
jednego pryzwoitego zajazdu lub restauracyi; wszyst- 
ko w rękach żydowskich, brudy, nieład, robactwo... 
Kiedy zaś odpust wypadnie w święta żydowskie, wten- 
czas nabożny lud cierpi głód rozpaczliwy.  Propina- 
cyja należy do sąsiędniego Chamska, właścicielem któ- 
rego jest niemiec, p. Berg, który stale oddaje wyszynk 
trunków żydoi, a ci za nie w Świecie nie dopuszczają 
do współudziału chrześcijan. Jest tam obecnie dosyć 
przedsiębiorczy rzeźnik, który jednocześnie ma i ja- 
dłodajnię, ale bez napojów, więc idzie mu niebardzo 
pomyślnie. W szabas robi miasteczko na przyjezd- 
nym przykre wrażenie; niema gdzie spocząć, ani po- 
silić sią. Dziwna rzecz, że dotąd nieznalazł się ku- 
piec chrześcijanin, któryby w Żurominie założył sklep 
spożywczy, restauracyję i zajazd, Wobec tego, co 
mówiłem o rachliwości miasta, niema wątpliwości, że 
powodziłoby mu się dobrze. Czyż my swoich kupców 
nigdy mieć nie będziemy? Miasteczko, pomimo swej 
obszerności i ruchu handłowego, jest okropnie brudne; 


ków, ułożonych przez właścicieli przed ich posesyja- 
mi. Błoto bywa tak wielkie, że konie i ludzie formal- 
nie w niem grzęzną. Niegdyś miała tu swoje ogni- 
sko zorganizowana banda złodziejska, złożona z sa- 
mych żydów. Przemytnictwo, bez względu na mno- 
gość straży pogranicznej, kwitnie po dawnemu; prze- 
mycają z prawdziwie żydowską zręcznością. Ongi 
przemycali w ten sposób tytuń i herbatę, później 
okowitę, dziś inne towary, a zawsze pomyślnie, cho- 
ciaż ze szkodą moralną dla tych, co się podejmują 
przenoszenia przez granicę. Można się domyśleć, że 
żyd tam prawie żaden nie poszedł. Jeśli kto zdradzi 
przemytników, mszczą się w okropny sposób. Sam 
byłem świadkiem, jak kolonista, mieszkaniee lasów 
poblizkiego Kęczewa z płaczem opowiadał, że spalono 
mu całą osadę za to, iż celnicy w blizkości jego mie- 
szkania znaleźli towary; przypuszczano, że on dopro- 
wadził do nich strażników. Grunta tutaj są posepe- 
rowane, więc i gospodarstwo rolne daje niezłe zyski. 
Przyczynił sią do tego miejscowy wójt, Wincenty Łu- 
kaszewski, rodowity żuromiak. Uczył się on jeszcze 
w żuromińskim zakładzie naukowym u Reformatów, 
po skończeniu którego stale oddawał się służbie pu- 
blicznej; był pisarkiem, pisarzem, ławnikiem przy są- 
dzie gminnym, nareszcie ostatnie sześć lat wójtem. 
W końcu zdradził zaufanie gminy; okradł kasę na 
1,800 rubli. Postąpił jak wytrawny złodziej, siedzi 
już cztery miesiące w oczekiwaniu wyroku w areszcie 
sierpeckim, lecz pieniędzy zwrócić niechte. Wziął nie 
po to, aby miał oddać. Roztrwonić wszystkich uie 
mógł, bo w sam dzień uchwały, kiedy naczelnik po- 
wiatu miał zjechać na nowe wybory wójta, zniesiono 
mu sporo pieniędzy podatkowych, w wigiliją tego dnia 
odebrał nieco pożyczkowych do kasy gminnej, zaś pa- 
rę dni przed tem odebrał przeszło 200 rs- szkolnych. 
Majątek jego jest w takim stanie, że nic z niego 
wziąć nie można. Nauczyciel już cztery miesiące 
pensyi nie odebrał. Gmina zmuszona będzie cały de- 
ficyt pokryć za to, że miała nieszczęście trafić na 
człowieka nieuczciwego 
G. K. 


Sanniki, w pow. Gostyńskim. (Kor. „Głosu*). Od- 
legły o 3 mile od Łowicza nasz cukrowniany kącik, 
zaczyna wrzeć życiem; ciche dotąd mury fabryczne 
kipią pracą 800 ludzi; zewsząd dochodzą nawoływa- 
nia fornali, skrzyp kół, trzaski biczów, Śmiechy, ga- 
wędy okolicznych włościan, którzy zwykle pierwsi do- 
stawiają buraki na rozpoczęcie kampanii. Pierwszy 
października jest stałym corocznym terminem rozpo- 
czynania wyrobu cukru: kilkuset robotników rekrutu- 
jących się z chłopów nawet z odleglejszych miejsco- 
wości, jak z za Płocka, ściąga do nas na trzy miesią- 
ce zimy; płaca 45 kop. dziennie. Oprócz wynagro- 
| dzenia mają zapewnioną pomoc lekarską, szpital i t. p. 


nie posiada żadnych bruków, prócz niewielu kawał: | 


Ceny buraków utrzymują sią stale pomiędzy 90 kop. 
do 1 rs., z odstawą do samej fabryki, lub do składów 
znajdujących się pod Łowiczem. Koszty przewozu - 
ze składów ponosi fabryka, co wraz z kosztami spro- 
wadzenia wągla kamiennego i odstawy cukru wynosi 
sumę 60 tysięcy rs. To też oddawna kiełkuje pro- 
jekt budowy linii tramwajowej do stacyi Łowicz; je- 
dnorazowy wydatek 200 tysięcy rs., zwróciłby się w 
przeciągu lat kilku z zaoszczędzenia 40 tysięcy rs. na 
furmankach. Zbytecznem byłoby dodawać, o ile na- 
sze strony podniosłyby się po przeprowadzeniu taniej 
komunikacyi,—Życie nasze płynie cicho, jednostajnie, 
przerywane niekiedy teatrem amatorskim lub wie- 
czorkiem tańcującym, urządzanym w specyjalnie do 
tego przeznaczonym lokalu z przepołowionego szpita- 
la. Już to była najniefortnnniejsza myśl, żeby salę 
zabaw umieszczać tuż obok chorych; niechciałbym 
znajdować się między nimi podczas jakiegokolwiek fe- 
stynu, gdy zbolałe nerwy wymagają ciszy i spokojn. 
Dla stałych współpracowników jest czytelnia pism i 
książek, dla dzieci 2 ochronki, jedna szkólka dwu- 
klasowa, w lecie park pałacowy, W przyszłym zaś 
roku będzie otworzony świeżo zakładany przez zarząd 
oparkaniony skwer. Wogóle na zadrzewieniu Sanni- 
kom nie zbywa, a rok rocznie roślinami wypełniane 
są wszelkie kątki i wolne miejsca, przyległe do do- 
mów familijnych. Posiadamy także „kasę przuzor- 
ności'*, do której wnosi każdy z współpracowników 
60/ą pensyi, a drugie 60/, daje zarząd; po 20 latach 
wkłady wraz z procentem są zwracane, jeśli zaś kto 
występuje z kasy, odbiera tylko to, co sam włożył, 
swoje 60/. Jest jednak pewna niedokładność w za- 
łożeniu i dziś obawiamy się zwinięcia tak nożytecznej 


kasy. F. O. 
Z CESARSTWA. 


— Mohylew. Petersburska Miediela komunikuje ciekawe 
szczegóły o działalności miejscowej administracyi w celu 
podniesienia chłopskiego gospodarstwa. W pierwszym 
rzędzie zajęto się polepszeniem rasy końskiej. Zobowią- 
zano chłopów do zapłacenia jednorazowo 73 kop. od działu 
(nadieła) na zakup ogierów-reproduktorów i do płacenia 
corocznie po 22 kop. na ich utrzymanie. Obecnie już urzą- 
dzono kilka stacyj w gubernii i chłopi obowiązani są 
w pewnym określonym purządku przyprowadzać swoje 
klacze do tych stacyj. Dla przyśpieszenia sprawy w kilku 
powiatach zniesiono wszystkich ogierów chłopskich. Obece 
nie administracyja przystępuje do obowiązkowej zamiany 
trójpolówki na gospodarkę 6 polową z wysiewem koniczy- 
ny na polach. W tym celu w r. b. rozkazano bogatszym 
chłopom zasiać w ogrodach koniczynę na nasiona, które 
w r. 1893 użyte będą na obsianie wszystkich ogrodów 
chłopskich. W roku 1895 koniczyna zasianą ma być już 
na polach z owsem od tej chwili gospodarstwo trójpolowe 
przechodzi w sześciopolowe.  Niediela robi uwagę, że konie 
czyna, zasiana w r. b. na dohrze uprawionych ogrodach, 
wyda prawdopodobnie dużo pasze, ale na nasiona nada- 
wać się wcale nie będzie, 


— Petersburg. Gazety przepełnione są opisami ciężkie- 
go położenia chłopów w gubernijach dotkniętych nieuro- 
dzajem. W Wiatce np. na jarmarku chłopi sprzedawali 
konie po 3 — 5 rs., a stare nawet po 1 rs. 50 kop., i taniej, 
Tambowski korespondent Mosk. Wied, donosi, ża po jar- 
marku w pewnej wsi handlowej widzieć można było na 
drodze 40 trupów koni, kupionych jedynie na skórę, Kro- 
wy sprzedają się rownież za bezten, po 6 — 6 rs. Brak 
karmu dla bydła natchnął jednego z „ziemców', myślą 
sprowadzenia do gub. tambowskiej soli i solenia nią sło- 
mianych dachów na paszę. W wielu miejscach ludność 
używa już rozmaitych surogatów zboża i siana. Z dzia- 
łalności administracyi miejscowej notujemy zupełny za- 
kaz kupowania od chłopów zboża dla celów handlowych. 
Wskutek tego opieczętowano w wielu miejscach nie tylko 
wielkie magazyny zbożowe, ale nawet drobne sklepiki, 
naczelnicy zaś ziemscy nie pozwalają chłopom sprzedawać 
zboże na targu. Gorzelnie, jako nabywająca zboże nie dla 
celów handlowych. kupują bez przeszkody. Ceny spadły 
wskutek tego o 40 kopiejek na pudzie, — Synod pozwolił 
zbieranie ofiar na rzecz nauczycieli i uczniów szkół cer- 
kiewno parafjalnych. Na zapomogi duchowieństwu wyzna- 
czono z kapitału wsparć dła duchownych 25,000 rs., oprócz 
tego pozwolono z funduszów eparchijalnych udzielać po= 
życzki na b procent. 


Z ZAGRANICY. 


Kraków. (Kor. „Głosu*). Nauka, a specyjalnie 
uniwersytet Jagieloński poniósł dotkliwą stratę wsku- 
tek śmierci d-ra lzydora Kopernickieqo, znakomi- 
tego antropologa. Nieboszczyk ur. sią w r. 1825, 
Po otrzymaniu w r. 1849 stopnia lekarza, odbywał 
przez lat 8, jako stypendysta rządowy, służbę lekar- 
ską w Rosyi.; Następnie poświęcał się wyłącznie Ko- 
pernicki nauce. Widzimy go jeszcze na studyjach 
w Paryżu, poczem organizuje gabinety anatomiczne 
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w Bukareszcie, na żądanie króla, wreszcie zjawia się 
w r. 1878 w Krakowie, gdzie go uniwersytet powo- 
łuje na docenta (wówczas liczył prof. Kopernieki już 
53 lat). Kopernicki nie brał udziału w walkach poli- 
tycznych, nie nawiązywał stosunków z ,„wysokie- 
mi“ sferami, ba, nawet unikał ich wyraźnie, dla- 
tego też pomijano go w awansie i dopiero w r. 1886 
został mianowany profesorem, kiedy inni koledzy 
młodsi, o inteligencyi słabej, lecz „plecach“ tęgich da- 
wno już paradowali w togach.  Kopernieki posiadał 
znakomity zbiór antropologiczno-etnograficzny, które- 
go minister nie chciał przyjąć, jako darowizny, rze- 
komo dla braku odpowiedniego pomieszczenia, Z tru- 
dem ulokowano okazy w gabinecie prof. Teichmana, 
zkąd jednak mają być usunięte. Komentarzy nie po- 
trzeba! --Z wielu prac d-ra K. na szczególne wyróż- 
nienie zasługują: „Charakterystyka fizyczna ludności 
galicyjskiej“ (wspólnie z d-rem Majerem), „Czaszki 
z kurhanów pokuckich*, „O dziełach Jana z Głogo- 
wa*', „Spostrzeżenia nad właściwościami językowemi 
w mowie górali Beskidowych'' it. d. Kopernickie- 
go łączyła szczera przyjaźń z Oskarem Kolbergiem, 
o którym napisał większą broszurę. —Zmarły tylu do- 
znał za życia zawodów, iż nie życzył sobie, aby mu 
nad grobem kadzidła palono. Na wyraźne tedy żą- 
danie profesora —: nikt nad grobem nie przemawiał 
i żadnego nie złożono wieńca. — Charakterystycznem 
jest, iż pr. K. był rzeczywistym członkiem towarzystw 
naukowych w Paryżu i Londynie. a tylko tkoresponden- 
tem akademii umiejętności w Krakowi . — Dyrekcyja 
krak. tow. ubezpieczeń opublikowała „wyjaśnienie 
w sprawie nabycia i wydzierżawienia dóbr podbajec- 
kich*, w którem twierdzi, że tylko pod tym warun- 
kiem (dzierżawy) mogła interes z ks. Czartoryskim 
przeprowadzić i że przez zawarcie tego kontraktu 
prawa dotychczasowych pojedyńczych dzierżawców 
dóbr podhajeckich w niczem nie zostały uszczuplone, 
Mała pociecha! — W całym kraju mówią głośno o no- 
wym wyskoku fiskalizmu. Oto zmarły w r. 1887 
właściciel Brzeżan St. hr. Potocki, zapisał kodycylem 
oficyjalistom i sługom dożywotnie pensyje. Doku- 
ment zapisu stał się oczywiście przedmiotem wymiaru 
* mależytości prawnej, która przez brzeżański urząd po- 
datkowy wymierzoną została w stosunku do pensyi, 
jak 1:3. Ale nie koniec na tem. We dwa lata później 
otrzymali gracyjaliści nowe nakazy płatnicze, któ- 
rymi wymierzono im dodatkowe taksy w takiej wyso- 
kości, że ten powtórny wymiar z poprzednim daje 
kwotę, równającą się całorocznej pensyi. Skarb brze- 
żański, zagrożony egzekucyją, zapłacić musiał całą 
należytość za obłożonych i zamknął im wypłatą pen- 
syi, dopóki wydatku tego nie pokryje. Rząd więc 
zabrał sobie podatek za 10 lat z góry, a gracyjaliści 
zostali bez chleba. Dobra Radłów, ordynacyją hr. 
Zamoyskich nabył na licytacyi dr. Straszewski, spe- 
kulujący filozof, właściciel Wiśnicza za 1,510,001 fi. 
Marszałek kraju dał o guldena mniej. Dzienniki żą- 
dają unieważnienia licytacyi, gdyż gospodarka prof. 
S. nie daje odpowiedniej gwarancyi i nasuwa obawę, 
iż znaczne dobre puszczone będą w dzierżawą. —Po- 
święcenie kamienia węgielnego pod budowę schroni- 
ska dla osieroconych chłopców fundacyi ks, Lubomir- 
skiego, odbędzie się 3 b.m. — Rada m, Krakowa za- 
mierza zaciągnąć w praskiej kasie oszczędności po- 
życzkę 1!/ milijonową na cele miejskie. — Do komi- 
tetu Mickiewiczowskiegopowołano onegdaj p. H. Sien- 
kiewicza. — Tutaj i we Lwowie strejkują czeladnicy 
introligatorscy. — Onegdaj bawiło w Krakowie około 
300 członków wiedeńskiego klubu kolejowego, z któ- 
rymi przybył także znany poseł dr. Kronawetter.— 
Dziś zmarł nagle na paraliż serca znany lekarz tu- 
tejszy dr. Jan. Ziembiński, Vox. 


Lwów. (Kor. „Głosu*). Otwarcie fakultetu 
medycznego we Lwowie projektowone jest w r. 1897, 
W tych dniach przedłożył rząd wydziałowi krajowe- 
mu deklaracyję w sprawie zobowiązania się kraju do 
budowy dwóch klinik dla wykładów praktycznych i 
zakładu dla położnie. W celu bliższego omówienia 
tej sprawy odbyła się ankieta, która orzekła, że naj- 
odpowiedniejszym wprawdzie byłby system pawilono - 
wy klinik, acz zwiększyłoby to koszta budowy o 
70.000 fl. Ściślejszy komitet ma wypracować plany 
zakładów. — Ruski synod prowincyjonalny obraduje 
tutaj od dni kilku. Członkowie synodu zobowiązali 
się do zachowania przebiegu narad w tajemnicy. Krą- 
żą jednak pogłoski, iż w łonie zjazdu powstały zna- 
czne różnice zdań, wskutek czego synod ma być wkrót- 
co rozwiązany.—Nowy prezydent dyrekcyi skarbowej 
dr. W. Korytowski daje rękojmię, iż pokładanego w 
nim zaufania naszego społeczeństwa nie zawiedzie, 
Przy objęciu urzędowania nowy dygnitarz powiedział 
między innemi: „Administracyja powinna być opar- 
ta na osobistej, nietykalnej uczciwości czynów, prze- 
jąta nawskroś głębokiem poczuciem sprawiedliwości, 
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świadoma swych celów, energiczna, życzliwa dla osób 
nieobeznanych z ustawami, a bezwzględna dla ludzi 
złej woli“. — Znana filantropka p. Maryja Czarkow- 
ska zapitała znowu 20,000 f. na zakupno domu na 
internat dla biednych kandydatek seminaryjum nau- 
czycielskiego, — Wykłady chemii mikroskopowej obej- 
muje na naszej wszechaicy dr. W. Niemiłowicz, b. do- 
cent uniw. wiedeńskiego.— Wczoraj poświęcono tutaj 
wspaniały gmach kasy oszczędności, — Dziś zmarła we 
Lwowie znana z szerszej działalności literatka Wa- 
lentyna Horoszkiewiczowa. Lambda. 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


Horyzont polityczny najniespodziewaniej zupełnie 
się rozjaśnił. Cesarz Wilhelm, którego ostatnie mowy 
zdawały sią wykazywać rozdrażnienie i jakby prze 
czucie, blizkica zapasów, nagle zmienił front i zadzi- 
wił śwint swem pokojowem usposobieniem. Od dnia 
1 października na granicy francuzko-alzackiej nie bę- 
dą wcale wymagane paszporty, cudzoziemcy, zatrzy- 
mujący sią w Alzacyi dłużej niż na 24 godzin, będą 
musieli jedynie meldować się w policyi, dawne prze- 
pisy stosowane będą tylko do wojskowych w służbie 
czynnej, byłych oficerów i uczniów szkół wojskowych. 
Prasa niemiecka za wyjątkiem bismarkowskich Ham- 
burger Nachrichten powitała nowe to rozporządze- 
nie z wielkiem uznaniem; prasa zaś francuzka wpadła 
niemal w zachwyt, jakieś pismo paryzkie popuściło 
wodze fantazyi i wnioskuje, że kto wie, czy Wilhelm 
nie zwróci dobrowolnie prowincyj zabranych. 

Z zupełną wiarą w utrzymanie pokoju przemawiali 
też generał Caprivi w Osnabrucku i minister handlu 
Berlepsch we Frankfurcie. „Cesarz wojny nie chce* 
i „niema ani jednej chmurki na horyzo ncie'* — oto 
główna treść tych przemówień. Generał-kanclerz wy- 
powiedział się obszerniej. Zdaniem jego, nawet nie- 
dawne zbliżenie się dwóch mocarstw sytuacyi wcale 
nie zmieniło, bo z jednej strony było to jedynie zama- 
nifestowaniem rzeczy, istniejących poprzednio, z dru- 
niej zaś strony zbliżenie to pomódz raczej niż zaszko- 
dzić może utrzymaniu równowagi. Caprivi dodał 
przytem, że kwestyja społeczna jest obecnie najpierw- 
szą troską wszystkich rządów. O cesarzu swym po- 
wiedział, iż jest on zarówno cesarzem pracowników, 
jak i pracodawców, interesy tych dwóch klas są zresz- 
tą w gruncie rzeczy solidarne i t. d. 

Standart londyński ogłosił bardzo ciekawe szcze- 
góły z pobytu Wilhelma w Austryi, zaręczając ich 
wiarogodność. Otóż mianowicie na śniadaniu u arcy- 
księcia Albrechta podjęto jakoby kwestyję, czy nie 
lepiej przyśpieszyć wojnę, jeżeli okazałoby siegiż zwłoka 
przyczyni sią jedynie do wzmocnienia sił nieprzyjaciel- 
skich. Cesarz Wilhelm miał podobno wypowiedzieć 
sią energicznie za utrzymaniem pokoju do ostatnich 
granie możliwości i zapewniał jakoby, że starałby się 
o odroczenie wojny nawet o jeden miesiąc tylko. Ce- 
sarza poparł król saski, utrzymując, że nieraz dyplo- 
maeyi udawało się zażegnać wojnę, którą uważam za 
nieuniknioną. 

Uspakajająco podziałała również nota turecka 
w sprawie dardanelskiej., Porta zapewnia, że nie za- 
szła żadna zasadnicza zmiana, że uproszczono jedynie 
formalności. Przewóz aresztantów i straży wymagać 
będzie i nadal żrade sułtańskiego, pozwolenie zaś na 
przewóz powracających do Rosyi europejskiej urlop- 
ników udzielać będzie gubernator, zawiadamiając póź 
niej o tem Portę. 

Jako drobne chmurki zanotować musimy wiado- 
mość, że konsulowie angielski, włoski i austryjacki 
w Sofii otrzymali polecenie okazywania większej czu- 
łości dla księcia Ferdynanda, oraz rozpuszczoną przez 
prasą angielską pogłoskę o posuwaniu się Rosyi w Af- 
ganistanie. 

Cesarz Franciszek Józef bawi obecnie w Pradze. 
Przyjęcie monarchy przez ludność było nader gorące, 
Obydwa zwaśnione narody krajowe usiłują się prze- 
ścignąć w wyrażeniu swej lojalności, Jest jednak 
pewna różnica w tych manifestacyjach. Niemcy zdo- 
bią swe domy we flagi państwowe, czesi zaś we włas- 
ne, narodowe. Projekt zapaleńszych młodoczechów 
podania adresu do cesarza z prośbą o koronowanie sią 
na króla czeskiego nie uzyskał, jak się zdaje, apro- 
baty Żywiołów umiarkowanych.  Zamierzona mani- 
festacyja więc do skutku nie dojdzie. Cesarz okazuje 
wciąż równomierność swych uczuć dla obu narodów: 
mówi na przemiany obu językami, zwiedzał też oby- 
dwa teatry: czeski i niemiecki i t. d. W przemówie- 
niach swych Franciszek Józef kładł nacisk na potrze- 
bę zgody obu narodów i potępił, jako rzecz niepatry= 
jotyczną, owacyjne przyjmowanie gości słowiańskich, 
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Wideńska rada państwa zwołaną została w tym ro- 
ku wcześniej niż zwykle, bo już na dzień 8 paździer- 
nika. Pośpiech ten, jak się zdaje, ma na celu prędsze 
załatwienie sprawy traktatu handlowego z Niemcami, 
Tym ostatnim chodzi o jaknajprędsze zawarcie trakta- 
tu, z powodu, że wówczas możliwem byłoby natych- 
miastowe zastosowanie niższych ceł zbożowych, czego 
opinija publiczna energicznie się domaga. 

Toczące się w Monachijum układy handlowe przed- 
stawicieli Niemiec, Austro-Węgier i Włoch trzymane 
są w ścisłej tujemnicy, nie podobna więc powiedzieć, 
o ile sprawa nowej „ligi celnej“ idzie gładko. Ukła- 
dy ze Szwajcaryją, zerwane obecnie mają być nieba- 
wem na nowo podjęte. Niebawem też rozpoczną się 
pertraktacyje Austryi z Sofiją. 

Ostatnia ta sprawa poruszoną była na wiecu rady- 
kalistów w Zajczarze, który wyraził nadzieję, że rząd 
potrafi zapewnić dostateczną opiekę zarówno rolnic- 
twu czeskiemu, jak i przemysłowi. Oprócz tego wiec 
wyraził swe uznanie rządowi, wypowiedział nadzieją, 
że dobre stosunki z Turcyją doprowadzą do większe- 
go uwzględniania przez tę ostatnią interesów narodo- 
wości serbskiej i zawotował radość swą z pomyślnego 
dla kraju i dynastyi załatwienia nieporozumień w ło- 
nie rodziny królewskiej. 

Mowa Johna Morleya, zachęcająca do porzucenia 
Egiptu, którego okupacyja różni tylko Anugliję z inny- 
mi rządami europejskimi, przyjęta została bardzo 
chłodno nawet przez liberałów, 

Akcyjonaryjusze największego pisma parnellowskie- 
go Freemans Journal powierzyli redakcyję antypar- 
neliście, natomiast świeżo zawiązana narodowa liga 
młodzieży o kierunku anty-klerykalnym postanowiła 
popierać Parnella, 

Odbywające się obecnie wybory do stortingu nor- 
weskiego wypadają na korzyść stronnictwa radykalne* 
go, pragnącego rozluźnienia węzłów, łączących Nor- 
wegiją ze Szwecyją, a żądającego w pierwszym rzędzie 
osobnego ministra spraw zagranicznych. Jako kan- 
dydata na nowy ten urząd wymieniają Sygurda Ibse- 
na, syna znanego poety. 

Rozruchy w Chinach przybierają coraz szersze 
rozmiary, Powstanie objęło już, jak utrzymuje depe- 
sza New York Heraldu, całę dolinę Jan-Tse- 
Kiangu. Miasto Shangai również jest zagrożone. 
Przerażenie śród europejczyków wzmaga się, W mie- 
ście tem zaczynają się zbierać eskadry europejskie. 


KRONIKA POWSZECHNA. 


— Rozporządzenia rządowe. Ministeryjum spraw we- 
wnętrznych. jak donosi .Nowoje Wremia, opracowało p r o- 
jekt przepisów o cudzoziemcach, skaza- 
nych na wydalenie z Państwa Rosyjskiego, a nie przyjmo- 
wanych przez rządy tych państw, za których poddanych 
ci cudzoziemcy się podają. Tacy cudzoziemcy na mocy de 
cyzyi ministra spraw wewnętrznych będą zsyłani drogą 
administracyjną na mieszkanie do gub. Tobolskiej lnb 
Tomskiej, w zastosowaniu do nich art. 890 — 896 prze- 
pisów o zesłańcach. wydania z r. 1886. — Nowe przepisy 
normujące kwestyję przyjmowania poddań. 
stwa ruskiego, jak zapewnia Grażdanin, złożono już 
w ostatecznej redakcyi do zatwierdzenia na drodze prawo* 
dawczej. Przepiey te wprowadzają ważną zasadę, że w przy- 
złości mogą być przyjmowani do poddaństwa nieletni 
obojej płci równocześnie z przyjęciem poddaństwa przez 
rodziców. Wykluczenie z poddaństwa ruskiego 
będą sprowadzały następujące czyny: 1) przyjęcie poddań- 
stwa zagranicznego bez uzyskania zezwolenia rządu; 
2) zaciągnięcie się bez upoważnienia rządu dv służby za- 
granicznej; 3) nieprzybycie do kraju na wezwanie rządu 
w oznaczonym terminie; 4) „niestawienie się na termin 
sprawy sądowej w razie oskarżenia o przestępstwo krymi= 
nalne, W przedmiocie uwalniania od poddaństwa kobiet 
i dzieci nowe przepisy mają takie brzmienie: a) osoby płci 
żeńskiej z chwilą wyjścia za mąż za poddanego zagranicz- 
nego tracą} poddaństwo ruskie; b) o uwolnienie od pod 
daństwa mogą prosić wdowy i rozwódki, oraz, za zezwole- 
niem rodziców, pełnoletnie Osoby niezamężne; c) małżone 
ka uwolnionego od poddaństwa ruskiego może być uwol- 
niona razem z mężem jedynie na wyraźne swe życzenie; 
d) żony, uwolnione od poddaństwa razem z mężami, uzy- 
skają napowrót poddaństwo ruskie, jeżeli zgłoszą się 
w tym celu przed upływem roku od śmierci męża lub od 
rozwodu. — Birż, Wied. dowiadują się, że departament 
podatków niestałych zalecił zarządzającym izbami skar= 
bowemi zwołanie w październiku r. b. zjazdu inspe- 
ktorów podatkowych, celem opracowania no- 
wych instrukcyj ze względu na rok nieurodzajny. — Po- 
dług świeżo ogłoszonego prawa, konwój Cesarski 
składać się będzie z 4 sotni kozaków lejb-gwardyi kubań- 
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skich i terskich. („„Now. Wr.) — Według informacyj 
dzienników petersburskich projekt unierucho- 
mienia gruntów włościańskich niebawem 
czytany będzie w radzie państwa. 


— Kronika społeczna. — Warszawskij Dniewnik ogla- 
sza sporządzony przez ministeryjum wojny wyksz rocz- 
nego powołania do służby wojskowej z gu- 
bernij Królestwa Polskiego na r. 1891-szy. Według tego 
wykazu do służby wojskowej w r. b. ma być powołanych; 
z gub. warszawskiej 3,658, z kaliskiej 2,456, z kieleckiej 
2,091, z łomżyńskiej 1,849, z lubelskiej 2,947, z piotrkow- 
skiej 2,977, z płockiej 1,732, z radomskiej 3,361, z suwal- 
skiej 1,776 i z siedleckiej 2,232, czyli razem z dziesięciu 
gubernij 24,195. — W rozkazie dziennym do policyi wy- 
konawczej zamieszczono liczbę 53 cudzoziemców, którym 
pobytwgranioach Cesarstwa i Królestwa jest wzbro- 
niony. Na liście tej znajdujemy; 17-u poddanych pruskich, 
4-ch poddanych greckich, 6-u tureckich, 8-u perskich, 3-ch 
rumuńskich, 1 grecki i 1 obywatel szwa carski.— Raporty 
dyrektorów szkół ludowych, zlożone ministrowi wychowa- 
nia publicznego, stwierdzają, jak donosi Nowoje Wremia, 
niemożność gromad wiejskich przyjścia z zasiłkiem ziem- 
stwu nautrzymanie szkółek ludowych: Wo- 
bec tego w gubernijach, dotkniętych nieurodzajem, pra- 
wie piąta ozęść szkółek wiejskich ulegnie zamknięciu. — 
Jak donosi Nowoje Wremia, organizuje się nowe Towarzy- 
stwo do szerzenia w Finlandyi znajomości języka 
ruskiego. Działalność towarzystwa będzie poiegała 
na zakładaniu kursów języka ruskiego, oraz ruskich szkół 
elementarnych. 


— Kronika ekonomiczna. Według doniesienia „Birże- 
wych Wiedomostiej*, w d. 26 b. m. nastąpiło podpisanie 
umowy o wypuszczenie nowej trzyprocentowej 
pożyczki ruskiej w sumie 600 mil. franków, sporzą- 
dzonej w tej formie, w jakiej ma być przedstawiona do 
Najwyższego zatwierdzenia. Zrealizowania pożyczki po- 
dejmuje się syndykat, do którego przystępują: Crédit- 
Foncier, Banque de Paris et des Pays-Bas, Crédit Lyon- 
nais 1 firma Hoskie w Paryżu, Handelsbank w Kopenha- 
dze, Mendelssobn et Comp. i Robert Warschauer w Berli- 
nie, Hoppe et Comp. w Amsterdamie, Hambro syn w Lon- 
dynie, bank wołgo-kamski, bank międzynarodowy, bank 
dyskontowy i bank ruski w Petersburgu. Powołany dzien- 
nik potwierdza, że pożyczka zaciągana jest wyłącznie na 
przeprowadzenie kolei i inne roboty publiczne. —W pier- 
wszem półroczu r. b. dochody państwa wyniosly 
4,232 mil., rozchody 406 mil. rubli. — Jak donosi „Now. 
wrem.*, niezależnie od ogólnego uregulowania operacyi 
Banku włościańskiego, postanowiono na przy- 
szłość ograniczyć liczbę oddziałów tegoż Banku do 30-tu, 
jeżeli zaś okaże się potrzeba otwierania nowych, to umie- 
Bzczać je w takich centralnych punktach, ażeby do nich 
można było wcielić bez uszczerbku dla zadań Banku już 
istniejące, lub te ostatnie przenieść gdzieindziej. W tym 
celu nawet ma być zmniejszona liczba funkcyjonujących 
obecnie oddziałów, a między innemi ma być zwinięty je- 
den oddział Banku w gubernijach Królestwa Polskiego. 


— Szkoły i oświata. Do uniwersytetu war- 
szawskiego przyjęto w r. b, 225 słuchaczy, w tej li- 
czbie żydów 21. Na mocy nowych przepisów, liczba stu- 
dentów żydow nie może przewyższyć 10 proc. ogółu stu- 
dentów chrześcian. Na wydział lekarski przyjęto 99-ciu, 
prawny 84, fizyczno-matematyczny 37, filologiczny 5. Na 
kursa farmaceutyczue przyjęto 69 chrześciau i 14 żydów. 
„Grażdanin* dowiaduje się, jakoby miał powstać nowy 
instytut agronomiczny. Projekt opracowuje 
departament dochodów niestałych. — W Petersburgu po- 
wstaje bezpłatne biuro informacyjne, mające 
poświęcić się wynajdywaniu odpowiednich zajęć dla mło- 
dzieży z wyższych zakładów naukowych. Biuro ofiaruje 
w tym celu bezinteresowne pośrednictwo między młodzie- 
żą a publicznością; poszukującą korepetytorów, przepisy- 
wączów, kopistów, rysowników i t. p. 


— Literatura i sztuka. W dwóch numerach „Gazety 
Lekarskiej* lekarz A. Puławski podał swe spostrzeżenia 
nad wstrzykiwaniami metodą Brown-Sć- 
quard'a Sprawozdawca na zasadzie kilkudziesięciu 
wstrzyknięć przychodzi do wniosku, że metoda ta żadnych 
dodatnich skutków dla chorego nie pociąga za sobą. —P. 
L. Jakóbowski wydał w Dreznie rozprawę p. t.: „Die 
Anfinge-der Poesie“ (Początki poezyi).— „Praw. wiestn.* 
donosi, że wydawca tygodnika „Gospodarz i Przemysło- 
wiec“, p. Audrzej Rahoza, uzyskał pozwolenie na zmia- 
nę tytułu tego pisma na „Tygodnik kolejowy i eko- 
nomiczny*, oraz na odpowiednie rozszerzenie programu. 
Jako redaktor nowego pisma zatwiórdzony został p. Ste- 
fan Wojzbun, urzędnik kolei wiedeńskiej, —R e da kto- 
rem półurzęydowego „Wileńskiego Wiestnika* został na 
miejsce p. Wrucewicza, nauczyciel instytutu nauczyciel- 
skiego p. Bywalkiewicz, 


GŁOS. 


— Zmarli. W Wilnie w d. 25 b. m. zmarł w 67-ymro- 
ku życia Feliks Zawadzki, właściciel i kierownik firmy księ- 
garskiej i wydawniczej „Józef Zawadzki“. Stosownie do 
ostatniej woli nieboszczyka, firma „Józef Zawadzki“ bę- 
dzie utrzymana nadal. — We Lwowie zmarła dnia 25 b. m. 
Walentyna z Trojanowskizh Horoszkiewizzowa, która pracowa- 
ła na pola literatury dla dzieci i ludu.—W ubiegłym ty- 
godniu zmarł w Petersburgu znakomity powieściopisarz 
ruski Jwan Gonczarow. Do najlepszych utworów Goncza- 
rowa zaliczają „Obryw*, „Obłomow*, „Obyknowiennaja 
Istorja“. 


Kronika literacka. 


C.Flugge. Zasady hygieny. Przełożone i wy- 
dane staraniem redakcyi „Zdrowia“. 


F. Sauder. Zarys nauki o publicznej ochromie 
zdrowia. 7% zapomogi kasy imienia Mianowskiego. 
Przełożył S. Markiewicz. 

Rok bieżący obficie zbogacił literaturę bygieniczną 
polską. Dwa dzieła popularne oryginalne, Szpilma- 
na i Natansona, i dwa dzieła naukowe, tłómaczone, 
to jak na nasz dorobek naukowo-literacki — wiele. 
Ale wcale nie zadużo, Dwa dzieła, które w nagłów- 
ku wymieniliśmy, jakkolwiek oba nie są przeznaczo- 
ne dla ogółu szerokiego, z tak różnych punktów przed- 
miot hygieny opracowują, że jednoczesne ich pojawie- 
nie się zupełnie konkurencyję wzajemną wyklucza. 

Fliigge w tytule zaznacza, że dzieło jego jest przezna- 
czone dla „studentów, lekarzy praktycznych, urzędni- 
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wszystkich wyżej policzonych potrzeba — podręczni- 
ka. Takim podręcznikiem elementarnym, wyczerpu- 
jącym, jest książka Fliggego. Znajdzie w niej czy- 
telnik dokładne wiadomości ze wszystkich działów hy- 
gieny, znajdzie wskazówki do badań hygienicznych 
we wszystkich kierunkach metody badania klimatycz- 
nego, gruntowego, pokarmowego it. p., znajdzie sy- 
stematyczny wykaz środków zapobiegawczych, jakie 
nauka uznała. Redakcyja Zdrowia potrzebie pod- 
ręcznika hygieny zadosyć uczyniła wydaniem Fliigge- 
go. Zarzuty niejednostajnego miejscami tłómacze- 
nia, opuszczenia nazwiska jednego z tłómaczy (d-ra 
F. Grodeckiego) — wreszcie niestosowności tego ob- 
szernego działu, jaki w książce swej autor mikrobio- 
logii poświęcił — zarzuty te upadają wobec poważnej 
zasługi, jaką redakcyja Zdrowia położyła, wydając 
podręcznik Fliiggego. 

Inną z gruntu jest książka Saudera. Przedewszy- 
stkiem nie jest ona pisaną tylko dla fachowców, a je- 
dnak fachowiec, lekarz lub urzędnik zdrowia, który 
nie zdolny jest z punktu widzenia, z jakiego Sauder 
patrzy, na hygienę patrzeć —widzi nie wiele. 

Sauder nigdy nie opuszcza zakresu wiedzy ścisłej, 
faktów, łączy je jednak z życiem, z wykonawstwem ści- 
śle iw sposób tak pouczający i wszechstronny, że 
nawet facaowiec, który pozornie żadnej nowej wiado- 
mości z książki tej nie nabył, wie o wielokroć więcej 
po jej przeczytaniu niż przedtem. Znakomity znaw- 
ca prawodawstwa hygienicznego i praktyki tegoż, sta- 
nął Sauder na gruncie potrzeb zdrowotności społe- 
czeństw dzisiejszych — nie opuszczając ani na chwilę 
swego specyjalnego stanowiska, stanowiska tylko le- 
karza-hygienisty. Publiczna ochrona zdrowia, to co 
dla niej uczyniono i co uczynić można przy dzisiej- 
szym stanie wiedzy—wyczerpaną jest w książce San- 
dera. A, co bardzo ważna: sposób pisania jest tak, 
że się ośmielę wyrazić, porywający, tak wymowny, 
że książkę czyta się z zajęciem nieporównanem. Każ- 
dy myślący, inteligentny człowiek znajdzie prawdziwą 
przyjemność i zadowolenie, nabywając łatwo zdrowy 
i gruntowny pogląd na tak ważny przedmiot, jakim 
jest „nauka o publicznej ochronie zdrowia*. To też 
wszystkim niespecyjalistom (specyjaliści znajdą oce- 
nę na innych łamach) książkę Saudera polecamy go- 
rąco — jako studyjum społeczno-naukowe wysokiej 
wartości. Przekład dzieła wykonany bardzo popra- 
wnie i zań jak i za wybór samego dzieła należy sią 
d-rowi Markiewiczowi prawdziwa od społeczeństwa 
wdzięczność. Ster. 


„Honor“, Sztuka — temat — teza — etyka i kry- 
tyka. Kilka uwag z powodu sztuki H. Sudermanna 
i Głosów naszych krytyków, a głównie Bolesława 
Prusa. Napisał Henryk Gliński. Petersburg i 
Warszawa 1871. 


Miłośc. p. J. Micheleta. Przekład z francuz- 
kiego. Warszawa 1891. Nakł. „Biblijoteki Ro- 
mansów i Powieści. * 
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Nowa ustawa o najmie robotników fabrycznych 
i o nadzorze nad zakładami przemysłowo - fabrycz- 
nemi oraz przepisy o inspekcyi fabrycznej, o pracy 
i nauczaniu małoletnich w zastosowaniu do guber- 
nij Królestwa Polskiego. Wydanie nieurzędowe. 
Warszawa 1891. 

Książeczka ta jest zapewne pożyteczna, ale 50 kop. 
za 72 stroniczki, to stanowczo za drogo. 


Odpowiedzi od Redakcyi i Administracyi. 


P. St, Zielińskiemu w Kijowie, 
liśmy a conto kwartału I. 92 r. 

P. Z, Piwoni w Nieświeżu. Z nadesłanych nam rs. 3, za- 
pisaliśmy rs. 2 kop. 25 za kwartał III i kop. 75 za mie- 
siąc Październik, 

Pp: J. Sw Wilnie i G. K. w Dob. Żądane zeszyty wy* 
słaliśmy, 

P. J. L. w Par. Żądane numery wysłaliśmy. Jakie 
mianowicie dzieło Lombrosa chcielibyście mieć: Genijusz 
i obłąkanie, czy też Człowiek-zbrodniarz (wychodzące obecnie 
zeszytami), 


Pozostałe kop. 25 zapisa- 


Sprostowanie. 


W M 38 „Głosu* w art, Ewolucyja pojęć praw- 
nych na str. 449 zamiast dyzytyja czytać należy 
syzytyja. 


Zwracamy uwagę szanownych czytel- 
ników na zamieszczone na ostatniej stro- 
nicy ogłoszenie o dziełach Herberta Spen- 
cera. 


Dr. Medycyny 


ADOLF KOZERSKI, 


odbywszy praktykę szpitalną jako ho- 

spitant kliniki profesora Kaposi'ego 

w Wiedniu, udziela porady lekarskiej 

w chorobach skórnych i wenerycz- 

nych rano do 9!/, po południu 4—6. 

Od 1—2 przyjmuje wyłącznie kobiety. 
Próżna Nr. 3. 


Dostawca Dworu Cesarsko-Austryjacko= 
Węgierskiego. 


->i 


SPOL AG 
EXSIC 
Niszczy grzybek' drzewny i osusza wiłgoć 
raz na zawsze i t. p. 


Broszurkę niezbędną dla każdego budują- 
cego wysyłam franco i bezpłatnie. 


Wynalazca Inż..techn. (sł. Ritter. 


Królewska 39, w Warszawie, 


Im. pokoje. ptysie 


z ceałodziennem utrzymaniem zaraz, 
tamże obiady gospodarskie. Hoża 11, 
m. 7. 
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OGŁOSZENIA GŁOSU. 


Znaczne zmiZenie ceny!!! 
Chcąc uprzystępnić nabycie 


DZIEŁ SOCYJOLOGICZNYCH 


HERBERTA SPENCERA 
w przekładzie J. K. POTOCKIEGO, 
postanowiliśmy czasowo obniżyć znacznie ich cenę. 


Obniżenie to obowiązywać nas będzie tylko do 1 stycznia 1892 r. 


Wydane przez nas Dzieła socyjologiczne Herberta Spencera składają się z czterech prac oddzielnych, a mianowicie: 


1) Zasady socyjologii, dwa duże tomy, str. 778. 


TREŚĆ: Część I. Dane socyjologii. Rozwój nadorganiczny. — Czynniki zjawisk społecznych. — Czynniki pierwotne zewnętrzne, — Czynniki pierwotne we- 
wnętrzne. — Człowiek pierwotny, — Strona fizyczna. — Strona uczuciowa. — Strona umysłowa, —- Pierwotne wyobrażenia, -— Wyobrażenia rzeczy ożywionych 
i nieożywionych, — Wyobrażenia o śnie i snach. — Wyobrażenia zemdlenia, apopleksyi, katalepsyi, ekstazy i innych form nieczułości. — Wyobrażenia śmierci 
i zmartwychwstania. — Wyobrażenia duszy, upiorów, duchów, demonów i t. p. — Wyobrażenia życia drugiego. — Wyobrażenia o innym świecie. — Wyobrażenia 
o działaczach nadprzyrodzonych, — Działacze nadprzyrodzeni, jako przyczyna epilepsyi i drgawek, gorączki i obłąkania, choroby i śmierci. — Natchnienie, wróżba, 
egzorcyzmy i czary. — Miejsca święte, świątynie i ołtarze; ofiary, posty i przejednywania, chwała, modlitwa, — Kult przodków w ogólności. — Kult bałwanów i fe- 
tyszów. — Kult zwierząt, — Kult roślin. — Kult przyrody. — Bóstwa. — Pierwotne teoryje wszechrzeczy. — Zadanie socyjologii. — Część ZI. Indukcyje socy- 
jologii. Czem jest społeczeństwo. — Społeczeństwo jako organizm. — Rośnięcie społeczeństwa. — Budowa społeczna. — Funkcyje społeczne. — Układy na- 
rządów. — Układ odżywczy. — Układ rozdzielczy, — Układ kierowniczy. — Typy i urządzenia społeczne. — Przeobrażenia społeczne, — Zastrzeżenia i stre- 
szczenie. — Część ZIL. Urządzenia domowe. Utrzymanie gatunku. — Różnica interesów gatunku, rodziców i potomstwa. — Pierwotne stosunki płci. — Egzo- 
gamija i endogamija. — Luźne stosunki dwojga płci. — Poliandryja. — Poligamija. — Monogamija, — Rodzina. — Położenie kobiet. == Położenie dzieci. — 
Przeszłość i przyszłość stosunków domowych. 


Cena zniżona z rs, 4 kop. 80 na 3 rs. 


2) Instytucyje obrzędowe, stanowiące część IV Zasad socyjologii. 


TREŚĆ: Ceremonija w ogólności. — Trofea. — Skaleczenia. — Prezenty. — JOdwiedziny. — Ukłony. — Formy zwracania się, — Tytuły. — Godła i ubio- 
ry. — Inne oznaki wyróżniające, — Moda. — Przeszłość i przyszłość ceremonii. 


Cena zniżona rs. 1. 


3)  Instytucyje polityczne, stanowiące część V Zasad socyjologii. 


TREŚĆ: Uwagi wstępne. — Organizacyja polityczna w ogólności, — Integracyja (całkowanie) polityczna, — Różniczkowanie polityczne. — Formy i siły poli- 

tyczne. — Polityczni zwierzchnicy, królowie, wodzowie i t. p. — Złożone zwierzchnictwa polityczne, — Ciało przedstawicielskie. — Ministeryja. — ; Wykonawcy 

rządów miejscowych, — Systemy wojskowe. — Systemy sądownicze i wykonawcze. — Prawa. — Własność. — Dochody. — Wojowniczy typ społeczeństwa. — 
Przemysłowy typ społeczeństwa. — Przeszłość i przyszłość instytucyj politycznych. 


Cena zniżona z rs, 2 kop. 40 na rs. 1 kop. 80. 


4) Instytucyje kościelne, stanowiące część VI Zasad socyjologii. 
TREŚĆ: Idea religijna. — Znachory i kapłani. — Kapłańskie obowiązki potomków. — Najstarsi potomkowie męzcy jako niby kapłani, — Władca jako kapłan. — 
Powstanie |kapłaństwa. — Duchowieństwo politeistyczne i monoteistyczne. — Hierarchije kościelne. — Kościelny system jako łącznik społeczny. — Wojskowe czyn- 


ności kapłanów. — Cywilne czynności kapłanów. — Kościół i Państwo. — Odstępstwo od kościoła panującego. — Moralny wpływ duchowieństwa. — Przeszłość 
i przyszłość kościoła. — Przeszłość i przyszłość religii, 


Cena zniżona rs. l. 


Kupujący wszystkie dzieła razem płacą za 5 tomów dużego formatu rs. 4. 


Przesyłka opłaca się za 5 funtów stosownie do odległości. 


Pieniądze nadsyłać należy do księgarni Teodora Paprockiego i S-ki Nowy-Świat 41. 


Wyszła z druku nakładem redakcji „Głosu* i jest do nabycia Tegoż autora: 


w księgarniach W ro k U 2 0 M 0. 


nowa powieść Edwarda Bellamy'ego 


Sposób d-ra Heidenhoffa Wydanie 4-te z portretem autora. 


Cena kop. GO. 
Cena kop. 50. 


JosBoaeio I(esypow. BapmaBa, 20 Cearaópa 1891 r. Druk A. Pajewskiego, Niecała N 12 w Warszawie. 
Redaktor i Wydawca J. K. Potocki. 


